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Wystawiony na scenie teatru „Nowości“ w Warszawie dn. 11 
sierpnia 1931 roku w inscenizacji i reżyserji Jana Kochano­

wicza I pod batutą dyr. Jakuba H irszfelda w obsadzie:

Carewicz
Sonia
Wielki Książe
Prezes R a d y  Ministrów
Ks. Oolenskaja
Ks. D o łg o ru k o w a
Hr.  U ru so w a
Bar. Nielidowa
H r.  Pa lffy
Pietia
W ań k a
Masza
W iera,  tancerka
N ad ia
Fo m a
Osip
Antonio
(H u lia
W id m o  C ara

M. Wawrzkowicz
H. Rapacka 
Wt.  Szczawiński 

J. Krzewiński
H. Jaworska 
L.  Stawińska 
L. O kszańska  
J. Taszczyk 
f. P rohazka  
J. Redo 
M. T atrzańsk i  
St. Rylska 
M. Kolpikow 
K- Kamieniecka 
W t.  Ostrowski 
M. Winkler 
W t. Ostrowski 
J. Taszczyk 

A. Miller

Dekoracje  p ro jek tow ał i w ykona ł  Konst.  Mackiewicz
Sulity bale towe i ewolucje u k łada ł  .J Pawłoskj
„ M o d era to "  Lechara ,  w »wykonaniu Miłej Nilli —• Kołpików 

—  sk o m p o n o w a ła  H. Szmale

O rk ies t ra  ba ła ła jek  pod kier.
L -------------- *■ <

k o n c e r tm i s t r z  —  J. Kamiński 
H a r fa  —  B ronis ław a Prokopowicz

O rgan izac jaa :  D yr .  I.. Brodziński.
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FRANZ LEHAR
(U p ro g u  30-lecia p ra cy  ku chwale operetki)

W  Błękitnej Księdze Muzyki, mniej uczonej niż pisma 
filozofów, a  od pism Świętych mniej zbawiennej - mniej niż 
poety  wieszcze słowo uwielbianej —  ani tak niezbędnej jak 
historja  wynalazków! i odkryć —  ani tak wyniosłej jak historja 
sztuki, ani szacownej jak  w olum ina  nauki,  ani pop u la rn e j  -  
jak zachłannie  czytany rom ans  o teatrze —  ani czczonej 
najwięcej, ani najbardzie j  podziwianej —  zato najpiękniejszej,  
jaką w y d a ła  ludzkość, zato najukochańszej,  —  Nieśm ier te l ­
ność  przewróciła  kartę  i n a  nowej, nierozpoczętej jeszcze s t ro ­
nicy, pod nadgłówkiem  „Wiek X X “ , w pisa ła :  Franz Lehar,

W pisa ła  to imię przed dwudzies tu  t rze m a '  laty jeszcze, 
w jeden; z osta tn ich  dni miesiąca g rudnia ,  po premjerze  „ W e­
sołej wdów ki"  —  lecz współczesność,  zawsze w ygraża jąca  
każdem u świeżemu wyrokow i Immorta ii tatis ,  dop iero  teraz  
pochyli ła  w'e czci swe czoło. D opiero  teraz  świat muzycz­
ny wyrzekł swe „ sak ra m en ta ln e " :  „H abum es,  classicum!"

I ukoronowała  uadd u n a jsk a  stolica Pań s tw a  Tonów swe­
go dziesiątego władcę,  jak d a rz y ła  be r łem  ongiś Haydna,  Mo­
zarta, Beethoyena, B r a h m s a , . Schuber ta ,  Brucknera,  S traussa  
Jana, a  wczoraj M ahlęra  i S traussa  R yszarda.  Czy wyłącz- •
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nie zato w yw iod ła  Lehara  na tron, że utrwalił i oprom ien ił  no- 
wemi blaskami tradyc ję  operetk i?  Nie za to jedynie.Puccini 
w osta tnim sw ym  wywiadzie oświadczył:  „Lehar  odkrył w  
Krainie Pieśni jeszcze  jeden n iezn an y  ląd: pachnące o g ro ­
d y  Muzyki Pięknej".  Z a  tę J a  musica  bella" uczcił go W iedeń w 
60-ym hołdem  swych obywateli, prezydent  rzeczepospołiiej ude­
korował go najw yższą  odznaką, jaką najzas łużeńszym  dla kul­
t u r y  i sztuki narodu  rząd przyznaje, państwo u fundow ało  dla 
m ło d y ch  muzyków s typendjum  jego imienia, a austr iacki Z w ią­
zek K o m pozy to rów  ofiarował mu hono ro w ą  prezesurę.  I sp ra w ­
dzą $ńę kiedyś słowa dyr. Karczuga, wypowiedziane w nie­
d a w n y m  roku jubileuszowym urodzin Mistrza: ,,A za lat kil­
kadziesiąt jakiś nowy g igan t  wiedeńskiej muzyki,  nowy Ry­
szard S trauss ,  g d y  g łowa państw a  odsłoni  pomnjk Lehara, 
u stóp  cokołu złoży laur,  wieńcząc nim arcytwórcę melodji 
lekkiej, lecz zarazem bezkom promisowej,  najczystszej,  a prze­
to —  wieczystej".

Imię kom p o zy to ra  „ P a g an in ieg o "  -i „C arewicza" spo ty ­
kało się już w krytyce  z całą g a m ą  osądów, począwszy od 
h y m n ó w  pochwalnych, sięgających niebotycznych szczytów a 
skończywszy na ciosach, w ś ród  których nie b rak ło  ni drwin, 
ni inwektyw, ni zabójczego milczenia. Nie obezwładnił  go jed­
nak w pracy* i r.ie zniepraw iłkadzidlany bym pochlebstw, tak 
jak go nie z g u b i ły  rany, zadaw ane  oszczepami zawiści, s t rz a ­
łami syczącej ironii, m aczugą  i gnoracji.

Mógł b y ł  uniknąć tych razów. W ystarczyło  inu ukryć 
się za bezpiecznym szańcem potężnego  ,,vox populi" ,  zaprządz  
się do rydw anu  m ocarza  —  tłum u  — i może potem, jak Kal- 
man, n ig d y  już nie m ódz wędzideł porwać  —  —

Nie ulica jego, 011 ją kupował —- za w ys łuchan ie  stu  w a r ­
tościowych melodyj jedną  sztuczkę jarm arczną,  jednem  salto, 
m agicznym  cudem fakira, błyskotką lub fajerwerkiem.

Z w a b ia ły  tedy publiczność „Dziewczę ty, spełń  me sny...",  
„Tylko miłość  słodzi czas..." i jeszcze dwadzieścia ,  może trzy-.
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dzitćci takich, jak te piosenek —  rzucanych  masoni -na przy­
nętę, po jednej, po dwie w każdej Operetce. —  kecz nim t y ­
s iączny  tłum na widowni usłyszą! zapam ię tany  z kawiarni 
„kaw ałek" ,  kom pozy to r  omota! jego serce przędzą takiej 
tkliwości i serdeczności,  uko ły sa ł  falami tak rozmarza jącej  
melodii,  olśni! takiemi bogactwami polifonii, że sen tego wie­
czoru śnił s łuchacz  tyle dni i nocy, ile go ich dzieliło od 
nas tępnego  utworu tego czarodzieja , i pow raca ł  w m a g ic z ­
n y  krąg  leharowskich melodyj ustawicznie —  chociaż z p o ­
wodu ich n iuansów  wiernie  zapam ię tać  ich m e  m ógł,  bo 
któż dokładnie  pam ię ta  kiedykolwiek senne  marzenia, ta jem ­
ne objawienia nocy?...  I będz ie  się ^wsłuchiwać jeszcze d ługie  
dziesiątki lat w te opowieści muzyczne, śpiewane n u tą  n a j ­
prostszą  m . nie codzienną, m iłosną  a  n ie w in n ą • słowian- 
sko-węgierską a przez wszystkich rozumianą, nie m iędzy­
narodow ą,  lecz pon ad n aro d o w ą .  W  zapomnienie posz ły  jakże 
niedawne jeszcze try u m fy  „ B a jad e r"  —  fanfary- i zachwyty 
nad „O rło w am i"  umilkły na zawsze —  a 16 u tworów f.ehara 
z pośród  26 jego liryczno-wesolych scenicznych o.nusów 
ustawicznie powraca na afisz. Któraż scena m zy p o m iu ą '*  ro k ­
rocznie s wym bywalcom w ygrane  szlagiery owych króliKów 
i książątek bulwarowej p seudo  —  operetk i?  który  widz śpie­
wa ich w ym łócońe  m otyw y? U nas nawet, w  stolicy i na 
prowincji , wznowiono tylko w ostatniem dwuleciu 9 kompo-
zycyj 1.., zaś wysokie C  jego twórczości, „Carewicz" porwie
niebawem stołeczne a u d y to r iu m ,  tak jak porwał i rozkochał 
w sobie Z achód .  Bo taką m a już moc lira tego pieśniarzu 
że śpiewu je j  Słuchają k ra je  co pieśnią  żyją, i ziemie przez 
które pieśń p rzelatu je  raz na  sto lat —- „W esołą  wdówkę" 
g ra t  w 1 908 r. Ceylon. i T s ing tau ,  brzegi Zambezi,  Manana 
i Z iem ia  O g n i s t a .  W  jed n y m  tylko sezoide 1909-10 uzyskała
18 tysięcy przedstawień i to w trzech zaledwie krajach, w 15-f 
teatrach pó łnocno-am erykańsk ich ,  142 niemieckich i 145 a n ­
gielskich. W  1914 ukazuje się „ 'Cygańska miłość" w Himaia
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Jach —  w tym że roku teatr w Trypolisie, nieistniejący tam 
od czasów antycznej  Romy, daje na inaugurację  „Ewę". Z w y ­
cięski pochód  l .ehara  jest najw iększym, jaki w dziedzinie 
sztuki zanotowała  historja .

Pom inę obie o p e ry  kom pozytora ,  „R o d ry g a"  i „Tatja-  
nę" pominę 160 utworów pojedynczych, wśród których 
obok tańców! i piosenek, znajdu ją  się p o em a ty  symfoniczne 
„II G u a d o E  i „M alinga" ,  znajdują  się liczne koncerty  skrzyp­
cowe i sjonaty, sc h e rza  i ballady, hym ny i pieśni, suity b a ­
letowe uwertury, , i zachwycająca Se renada  z r. 1027, o s ta t ­
nia pieszczocha' i benjam inek Eritza Kreislera. Pragnę  choć 
pokrótce omówić jego operetki.  Pierwszą z nich, „W ieden­
ki“ osądziła  p rasa  nie sprawiedliwie, nie zauważywszy nawet 
przezierających z poza sentyrńentalizujących melodyjek b ły ­
sków nowej jak na ówczesną operetkę  harmonizacji .  T y m  
razem z ratunlćiem pośp ieszy ła  publiczność, podjęła  w lot 
na js łabszą  piosenkę, m arsza  „Nechledil"  i p o d trzy m ała  wia­
rę dy rek to ró w  tea trów  w kasowość l .ehara.  Ż aden  to ty tu ł  
do ch luby  —  ale to przecież dop iero  początek.

Jego „Druciarz“ b y ł  taką odskocznią  od poprzedniczki, że 
nie wierzono, iż  z pod jednego  pióra  wyszły obie party tury .  
N a jczystsza  muzyka ludowa, pieśni rodzinnych stron k om po­
zytora ,  Słowacja —  odnucona  przez Lehara szczerze i p o ry ­
wająco, zwyczajnie i naiw nie, p ros to  z . serca —  trafiła o d ­
raza do wszystkich serc. Kocha „ D ru c ia rza"  dzisiejsze poko­
lenie tak sam o  gorąco, jak św iadkowie narodzin  jego w r. 1602

Z a  podszeptem u p a r ty ch  teoretyków, że najwłaściwszym 
ba! jedynym  dla operetki polem dzia łania  i popisu,  jej istotą  
są :  sa ty ra ,  bądź  parod ja  (od których jakże często odbiega ł  
sam twórca tej idei; Offenbach O, —  czyni kompozytor 
podobnie  jak w tym  czasie O. S traus  („W ese li  Nibeluii- 
gow ie")  p róbę  naw ro tu  do  tradycji  paryskiej i tworzy 
„Figle Junony“ , nie skąpiąc, niestety! bohaterce  - 7 słodyczy 
i rozm arza jących  ...walców. Lecz, jak  to najczęściej w' teatrze
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b yw a  wyroczni f otelów recenzenckich z opinją  publiczności nie 
d a ło  się uzgodnić. M uzyka uzyskała  serdeczny poklask, s łu ­
chacz przeniósł ją  nawet na  Ringi i do zaułków, ale na wi­
dowisko, p rzyozdobione  togą, ch lam idą  i koturnami,  uczęszczać 
nie chciał.

Lehar, rzeźbiąc już w 4-cli utworach scenicznych własny 
styl,  neo-romantyezny, m uzyką mocno łopocącego serca, nie 
m ógł drwić1 i kąsać... nawet sercem, —  zawraca więc corychlej 
/ .powrotem; d ługie  miesiące trawi nad kompozycją,  która ma 
zapewnić m u wieczną sławę, a w chwilach odpoczynku  pisze 
utwór, k tó ry  traktuje  jako p róbny  lot przed wielkiem przedsię­
wzięciem.

W  „M ałżeństwie na żart“ sta ra ł  się Lehar, wciąż poszu­
ku jący  nowej odm iany  w operetce,  stworzyć lekką komedję 
muzyczną. U tw ó r  narodził  się za wcześnie —  i, skoro  tylko 
nadciąga jąca  z za oceanu dzis iejsza „musical co m ed y “ s t rz ep ­
nie ze swych muślinowych szatek kurz jazzu, „M ałżeńs tw o“ , 
conieco tylko odświeżone, przyjdzie  z powrotem  do głosu.

Datą,  najpamiętnie jszą  we hwspółczesnej operetce —■ pierw­
szą m onarch in ią  w nowej d ynas t j i  jest „W esoła wdówka“
—  utwór dla pa ryżan  najbardzie j  paryski,  dla amerykan  na j­
autentyczniej,  na jnarodowiel amerykański,  dla Skandynawów 
najbardzie j  skandynaw ski  —  jeno w Austrji zwyciężył ją „ D o ­
mek trzech dziewcząt", a w Polsce...  „H rab ina  Marica” , „Wdów 
ka", ten najobfi tszy  skarbiec inwencji, m usia ła  ujarzmić świat 
i rozsławić im ię  tw ó rcy  jej na  wszystkich lądach globu-. Jej 
elegancja wciąż jeszcze jest w yroczn ią  dla salonu, jej perfumy 
i dziś odurzają,  jej f ig larność nie posiada, ani jednej zmarszczki
—  lale z czasem, z czasem m oda  się zmieni, zapach zwietrzeje, 
lekkość zwinie swe skrzyd ła ,  i wówczas pozostanie  tylko po 
wsze czasy  • „Pieśń  o Wilji" ,  najpięknie jsza pieśń naszego 
stulecia.

Najpospolitsze  rozpowszechnienie w Anglji operetki dzie­
cięce i szkolne w y su n ę ły  potrzebę obdarzen ia  dziatwy, obok
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istniejącej ju ż '  baśni m uzycznej,  operetką ,  n o rm a ln ą  operetką, 
podaną  tylko w skali, jaką objąć  potrafi maleńkie jeszcze 
uszko dziecka. W  W iedniu  najbardzie j  do rozradowania  nią 
na jm łodszych  serduszek powołany był kom pozytor  „ D ru c ia ­
rza' '.  To też „Piotruś i Pawełek w Krainie Lenk-.szków" są 
jakg d y b y  młodszymi jego braciszkami. Maleństwa, od przyj­
ścia na świat zabawiane w pieszczocie i ko łysane  do snu 
cichą m atczy n ą  piosenką, z bezgran iczną  ufnością padły Le- 
liarowi w ubjącia. Dzieciarnia łaknie jednego tylko w m uzy­
ce: melodji —  a któż inny  m ógł milusińskim dać ją t -k ą  
ra d o sn ą  i piękną, d a ć  jej tyle, co Lehar?

Powróciwszy' /  tego ślicznego spaceru  w grom adzie  dzie­
ciaków' w śród  obłoczków i tęcz, I .ehar znalazł się znów na 
lśniącym parkiecie balowej sali, w ś ró d  księżniczek i czarodzie­
jek, ale już n i e  z bajki, jed n o a k tó w k a  „P ostępow y książę“ jest 
pełna  wydworności,  uśmiechów, gracji,  wdzięku —  ludzie 
w  niej jednak nic kochają się już, tylko flirtują. I.eiiur znowu 
ukazał się inny.

W  „Mężu trzech żon", utworze poniekąd autobiograf icz­
nym , posuną! flirt do  granic  d o n żu an i /m u .  W alc  G igoiet tc  
jest uwodzicielski.

W  tym  okresie następuje  w Leharze  przełom. A żeby tal. 
sp róbow ać  mocniej ta rg n ą ć  s t ru n y  serca! Ach, raz wziąć 
petny akord  lirycznego patosu! P ró b a  powiodła  sity „Córka 
księcia" przyję ta  z o s ta ła  entuzjastycznie. Pieśni Stavrosa ,  ro­
mantyczne ,  molowe, wzruszyły - i odtąd  stanowić będzie 
nuta  ta dom inan tę  w twórczości Mistrza.

Prawdę równocześnie kom ponu je  Lehar jeszcze dwie z n a ­
komite operetki,  „ H rab ieg o  L u k se m b u rg a "  i „ C y g ań sk ą  mi­
łość".  Takie t rzy  dzieła  w przeciągu 14 zaledwie miesięcy!

„Hrabia Luksemburg" —  to d z iw n y  karnaw ał — se rp en ­
tynow a  sa rab an d a ,  p s troka ta ,  ha łaśl iwa  m ask a ra d a ,  pijacki 
śmiech —  skryte  za gęstym  welonem schnitz lerowskiego „siim- 
m u n g u "  —  Walc, k tó rem u kom pozycja  ta została  złożona
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w hołdzie, nie wiruje tutaj —  prędzej kołysze się, „rontlu je" ,  
bostonuje.  ,,Miłość! W olnoż mi?.. .." jest najpiękniejszym wal­
cem I.ehara.

„C ygańska m iłość" pierwsza dostąp iła  zaszczytu uka­
zania się na ,  scenach operow ych .  Z adecydow ały  o tern nie 
tylko nastro je  głębokiego sen tym entu  —  wystarczającym a r ­
gum en tem  b y ła  m strum en tac ja ,  która od czasów „W dówki"  
niepomiernie zosta ła  wzbogacona. U w er tu ra  i akt pierwszy, 
zwłaszcza sola skrzypcow e pozostaną  trwałym pomnikiem s ła ­
w y I.ehara.

Parę  chwil odpoczynku  wypełnionego „Szarotką“, sielan- 
dzień w historji  operetki, :  zaś lub iny  lekkiej muzyki z libret- 
kowo - pa ro d y s ty czn ą  śpiewogrą,  po których następu je  wielki 
tern dramatyzującem u na leża łoby  nawet powiedzieć —  z sz tu ­
ką tea t ra lną  z p roblem em . „Ewa" w y w o ła ła  w pierwszym 
rzędzie sensację. Byl nawet m om ent,  w Rosji coprawda, że 
władze państwowe o p a r ły  * się wystawieniu tej operetki.  M u­
siano scenę walki robotników z p ryncypałem  złagodzić  —  
w tej też formie g ran a  b y ła  w W arszawie.  Po n ad to  akt trzeci, 
w którym  boha te rka  u tworu jest kobietą upad łą ,  również o d ­
powiednio um oraln iono .  M uzyka  „Ewy“ obrazu je  mocne sceny, 
tru d n e  do z ilustrowania  g d y ż  realistyczne, w sposób miejscami 
d o sk o n a ły ;  umie bowiem odm alow ać  b ru ta ln o ść  nie posiłkując  
się p re tens jonalnym  asonansem .  „P ieśń  Młodej Miłości" w  
akcie 2-im s ły n ie  jako najmelodyjniejsza  kompozycja Lehara  
—■ jest ona też na jw spania lszym  płodem  jego  natchnień;.,

Miłe intermezzo stanowi kom edja  m uzyczna  z teatru 
chińskich cieniów, „ K u ra n t“ .

Rozległy k rą g  w którym rozśpiewały się już pe łną  skalą 
se n ty m e n tu :  smętek- melodyj słowiańskich, echa g ó r  Bałkanu, 
wdzięk W ied n ia  i uśm iechy  Paryża  —  trzeba  było poszerzyć 
o dalsze te reny  folkloru. D o  niemieckiej ckliwości nie pijno mu 
b y ło  —  już raczej,  w kontraście,  przerzucić się tam, gdzie  
w prawdzie  ogn is tość  furiackiej rytmiki s ta je  wpoprzek wszel-
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kieniu szerokiemu o d d ech o w i  pełnej tęskno ty  piersi, wszelkiej 
mzlewności rozśpiewanego słridyczą serca, gdzie  jednakże se r­
ce to bije' g rom ko;i  barwi się m o cn y m  szkarła tem. I.ehar sięga 
po tem a ty  hiszpańskie, przetyka je powtórzeniem paru a ryj ). 
,,F iglów" i kom ponuje  „Idealną żonkę“. Rytmika iberyjska, 
zwłaszcza w tangu, p rzem ów iła  do s łuchacza cała silą swej 
bezpośredniości,  k tóra  w kilka lat później W innej wersj i 
,,Żonki" ,  w „Królowej tanga" ,  znalazła  jeszcze si lniejszy odzewy 
by, w rok potem, we , ,Frasquic ie"  porwać obie połowy globu.

Ze skw arnego p o łudn ia  w y ru s za  Mistrz w śniegi i lodowce 
Alp. T ym  razem publiczność, krytyka, wykonawcy, został i za­
skoczeni takim n ag ły m  skrętem, s ternika nawui dzisiejs/ejj 
operetki,  że nas tąp iło  o s łup ien ie  i dezorientacja.  „Nareszc ie  
sam i!“ pomimo to obesz ło  wszystkie  wielkie sceny operetkowej 
świata  i aczkolwiek nie należy do  rzędu operetek „idących 
ser jam i" ,  będzie d la  sw ych niepospolitych wartości m elodycz­
nych  i b raw u ry  kompozycji śpiewaczej oraz  dla w y ,a  .i d w a­
lorów orkies trow ych wznawianie tylekroć, i lekroć różni Krene- 
kowie, roznoszący  dżum ę  blagi i nieuczciwości muzycznej, n a ­
wiedzać będą ,  naszą  ziemię. —  Wielu b y ło ,  którzy, powo­
dowani zawiścią z jezuicką p rzewrotością  pod ty tu łow al i  u twór 
ten —  operą,  g d y ż  na d rug i  akt,  rozgrywający s ię -n a  skalnym 
alpejskim szczycie, sk łada ją  się i jedynie  dwa olbrzymie due ty  
w ype łn ione  przeważnie  reeitativami,  p rzegrodzone  zaledwie 
k róką  solową p iosenką. I ponieważ para  kochanków, na wierz­
chołku  sk a ły  nie tańczy. Tymczasem  ten świetny w^zór operetki 
lirycznej d o p o m ó g ł  do przezwyciężenia w operetkowej muzyce 
wielu szkodliwych przesądów, nastręczył m nóstw o okazyj do 
czerpania  zeń now ych  warjantów- i pomysłów.

„ W eso ły  astronom “ —  to znowu najczustszej krwi ko- 
m edja  m uzyczna .  Wiele w' niej muzyki ilustrującej nastroje,  
lekkiej jak p ianka: m otyw y  taneazne  —  dyskre tne;  kuplet o Jó­
zefinie rozkoszny  w swym wdzięku i klasycznej prostocie .

Z  końcem w o jn y  wyfruw-a zwias tun  nowego okresu, który
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historycy nazwą okresem dojrza łości :  „Skowronek". U tw ór  
ten potwierdził  zasadę, w y g ło szo n ą  już przez I .ehara  paro-  
krotnie :  że prawdziwą d o m eną  operetki jest liryzm, że prze­
waga w niej musi b y ć  po s tronie  sentymentu ,  że jedyną ojczyz­
ną jej, jaki i wszystk ich  pozostałych tworów w śród  teatralnych 
widowisk, jes t  ż y c ie .  Tak jaka w „C órce  księcia", jak i tu pa ra  
b oha te rów  się nie pob iera :  podobnie  —  jak to zobaczym y 
później,  —  i w  „ P a g a n i n i m ^  i „C arewiczu" .  M uzyka od  tej 
chwali zacieśnia coraz mocniejsze w ięzy  przyjaźni z piosenką 
ludową. W  tym  czasie widać świtanie ery „szału  tańca" ;  jej zły 
cień padł na  m uzykę  ludową. Prawne jeden przeciw wszystkim 
stawia on ry tm om  am erykańsk im  tamę. O b ro n ę  praw sz lachet­
nego ry tm u  tanecznego powierza  księciu - wmlcowi, k tórego 
formę rozszerza do  fo rm y  suity. „Skowronek"  jest p ierw szą  
operetką,  w której przywilej na jpopularn ie jszego  motywu, przy­
wilej (? ) ulicznego szlagieru nie p rz y p a d a  w udziale ani t a ń ­
cowi, ani kupletowa, an i  efektowmej arji , czy m iłosnem u duetowi,  
lecz... skrom nej,  solowej p ó łg łosem  śpiewanej piosence.

Jeszcze więcej m ag n e su  w melodyce, jeszcze więcej blasku 
w orkiestrze widzimy w- „Białym  m azurze“. G d y  świat wił się 
konwulsy jn ie  w' jakiejś now^ej redakcji  foxtro ta ,  Lehar za­
kom enderow ał  ze sceny,: „M azur!"  I .ehar ruczynił dla p ro p a ­
g a n d y  polskiego tańca  waęcej niż nasi pseudom istrzowie  tonów, 
każdy  ocłdzielnig) i nawet wzięci razem. Po '„ W d ó w ce "  i „Ew ie;" 
„M azur"  jest najpopularn ie jszą  opere tką  leharowską.

N a  zamówienie Medjolanu p rzerab ia  kom pozy to r  „ A s t ro ­
n om a" .  W łosk i  l ibrecista  daje  m u  nowe, farsowe libretto —  
i oto „La  danza  della libełluja" („H rabia N ancy“ )  przez d ług ie  
miesiące podbija  serca  włochówt i francuzów.

O  „Królowej tanga“ b y ła  już mowa. „Sublokator“ („ W io s ­
n a" ) ,  w niedawno granej  w  Berlinie przeróbce jako „W iosnia- 
na dziew czyna“ , jest wiązanką, miłosnych pieśni i piosenek. 
Stojącego u p ro g u  jesieni życia, m ającego  lat 52, łaskawy 
los o b d a rza  L ehara  cudem przeżycia  d rug iej  wiosny, znowu
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pełnej w y b u ch ó w  miłosnych. O d tą d  cen tra lną  postacią jego 
kompozycyj będzie mężczyzna. Armand, Sou-Chong-Chw ang, Pa 
ganini, carewicz Aleksy, G o e th e  wszyscy oni, to entuzjaści ko­
biety, to jej fanatyczni wielbiciele, w pięciu postaciach jedno serce, 
serce sam ego  Leliara. „Frasquita“ , jego Operetka  Poryw ająca ,  
śp iewana  w Ku ropie przez T au b e ra ,  w Am eryce przez G e r  ¡'dinę 
F a r ra r ,  wprost  zalewa potopem melodyj. A kom pozytor jei jest 
już w wieku, w którym  inwencja zwykle tli się resztką w y g a sa ­
jącego ognia  fantazji,  Lehar ujawnia w niej coś więcej jeszcze: 
do finalettą, dotąd  zazw yczaj przez m uzyków bagateli  ow anego  
w prow adza  nowe motywy,,  prawie najpiękniejsze w  całej 
pa r ty tu rze .  To sam o czyni i w „Żół tym  kaftanie" swej O p e ­
retce Najfinezyjniejszej.  M aesterja  kom pozytorska  osiąga w  
niej swój szczyt.

O saczan y  zewsząd zwulgaryzowaną piosenką uliczną, 
której o hydn ie  uszm inkow ąna  twarz jeszcze podkreślała  do ­
sadnie  k ry jącą  się za nią szpetotę która w niezdarnych 
podskokach jawy) i sh immy, w ordy durnym i blagierskim plą­
sie tan g a  us i łow ała  go sprowokować, - przy ją ł  jej wyzwa­
nie i y— skom ponow ał „Cloclo", przegapi wszystkich bez wy­
jątku up raw ian y ch  wówczas tańców. D o tąd  unikał ich -— 
teraz pokazał,  co może z nich uczynić  - -  muzyk. Przeciw- 
s tawiając  się am erykan izm ow i w nich, da ł  szereg wzorów, 
które zaczęto pilnie naśladow ać  i które odśw ieży ły  zatęchłą  
a tm osfe rę  dancingu.

„Paganiniego“ , swe dzieło Na jurni lowańsze, pisał I.ehar 
wirtuoz skrzypcowy. Słodycz tego in s t rum en tu  prze paja  cały 
utwór,  tem bardziej ,  że kom pozytor ,  s ta ra ł  się o zachowanie  
s tylu ówczesnej epoki. Z  tą operetką  ustaje też. m ędrku jąca  
k ry tyka  lekceważyć sobie ta len t  Lebara, czyniąc wraz  z inny­
mi p rzygo tow an ia  do aktu koronacji.

U roczys tości  tej dokona ł  świat muzyczny w dniu ukazania 
się „C aiew icza“ , Lehara  O peretk i  Najbardz ie j  Miłosnej.
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W  Niemczech 1 Austr ji jest Zapolska  — oook R il tne r i  
— rralpoprl r. iejszcm w ich teatrze  nazwiskiem polskiem. Dzięki 
operetce zawędrowało  ono do każdego zakątka h u ro p y .  O dn iós ł  
de do  utworu naszej sławnej pisarki wielki m uzy k  z miłością, 
graniczącą często z nabożeństwem  (stąd tem a ty  modlitewne 
i o n ie lu a rs ' i a j  piękności pieśni m iłosne).  W n iem nejszym  s to p ­
niu p rzysłuży ł  się temu znakom i t f  nasz muzykolog i cssaista, 
Bernard Szariitt, św ie tnym, szkicem libretta  zachęciwszy l.e- 
hara do kompozycji.

Z  g ó rą  ćwierć wieku czeka'- m usia ły  Niemcy, by lira 
Pieśniarza zadźwięczała ich melodją. ileż to b łag ań  zanosił  kraj 
germański,  ile później g róźb ciskał w kom pozytora ,  że tak 
zawzięcie unikał pieśni niemieckiej. C zasu  w ojny  postanow iono  
złamać to milczenie bo jko tem ; wówczas na jpopula rn ie jszy  w 
świecie ty ją c y  kompozytor,  wikłany splotem intryg, kierowa­
nych m onarszą  dłonią,  skom ponow ał  cykl. pieśni wojennych, 
prawiących o orężu podpalaczy hu ro p y .  Jakież było jednak 
zdumienie Berlina, g d y  ani jeden egzemplarz  n u t  nie ukazał 
się na księgarskim rynku .  Pierwszy i jedyny zeszyt wręczono 
cesarzowi — a caiusieńki o lb rzym i nakład  wykupił  sam autor,  
gd y  tylko d rukarz  zdjął papier  z maszyny. —  „Jeśli kiedy­
kolwiek Niemcy posłużą  mi za natchnienie  do  kompozycji,  
to pieśnią  swą wysławię  tylko największe ich imię — ". — Tak 
się też stało. N ieśm ie r te lny  G o e th e  stał się boha te rem  N a j ­
głębiej P rzem yś lane j  operetki a u to ra  „W dów ki"  —  „Fryde­
ryki" (Fryderyka  Brion). Dzieło to przyozdobione  poetyckimi! 

.cytatami z. liryków twórcy „F a u s ta " ,  z b łogosław ionej  ko­
nieczności nic u w zg’ędnia  ani jed n e j  sytuacji  „operetkowej" ,  
ani źdźb ła  „przebojowej"  muzyki, to też sukces artystyczny 
tego opusu  Mistrza przeszedł  oczekiwania wszystk ich;  najpierw- 
sza nazwiska w krytyce muzycznej zes tawiały  imię Autora  z 
Mozartem f i  Schubertem , a p rasa  wiedeńska przez d łuższy  czas 
czyniła  wyrzuty dyrekcji O pery  Państwow ej,  Że nie ub ieg ła
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„ Ż ó ł teg o  ka f tan a"  —- jako „Ziem ia uśm iechu“ (która  p raw d o ­
podobnie  będzie „gwoździem " nadchodzącego  sezonu w n a ­
szym  Teatrze  W ielkim z Karw ow ską  i D yg asem ) oraz „ N a ­
reszcie sam i!"  —  jako „Jak piękny jest nasz świat!".

T ry u m fy  tych operetek  wyniosły imię ongiś lekceważonej 
Sztuki na  na jwyższe szczyty chwały, g łosząc  z  nich i operze  
przykazan ia ,  k tó rędy  m a kroczyć, jeśli zachować chce żywot 
na  dalsze  stulecia.
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Teksty śpiewów 1 meiodramy.
N r.  1.

Chór tereckich czerkiesów.

Hej! czerkieska pieśni,
Z  rodzinnych

Witaj gór!
N a  swe sk rz y d ła  weź m n ie  

G o śc in n e  —
Wzleć do  c h m u r  —  C 

I nad Terek nieś —- 
N a  rodz inną  wieś —

Z  wichrem leć —  stepem  goń —
W  lesie hucz —  szum przez błoń 

Pędź  do Drogiej 
W ia t ro n o g a  —

Podaj  s iostrzaną  d łoń  —•
Leć, czerkieska śpiewko!

W  pasterce
Miłość wznieć 

T y  najłacniej dziewki 
Mej serce

Pojmiesz  w śieć —
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Ustrzeż ją od * zła,
-w Wielka m ocy twa!

Praw je j  bajki —  niech śni -  
Niech p rzem arzy  czas zły —

Aż w ramiona 
Z a d u rz o n a  

Sam a paść  zechce mi!
A gdy  wrócę z wojska do  d o n  - -  ej, u r r raaaa!! !  
Każda we wsi ust mi da,
C jc*.y zobaczy niego trepaka - -
I.cez z tą jedną  - z I ą , dla k 'ó rej serce  m a r 1 
O d y  lezginkę dadzą  nam, 
ty lk o  z Nią  nasz taniec przehasam !

G d y  tańcuje,
Nie. masz biesa nad czerkiesa!

G d y  całuje,
Nit zna miary,  nie zna kresu!

K'o r,\ całus dziewki tchórzy  krew swą dać.
go Kaukaz nie chce znać —

N p nie godzien się czerkicsem zwać!

Nr.  2.

D am y dworu i Wielki Książe

' . " A -- g -■ . A Aj".
Wielki Książe (kończąc opowiadanie  o C 

Ma za nic Ow id jusza  miłosne kodeksy,
Do Petrark i  urazę  żywi o  sonety,
Nienawidzi Heinego, po g a rd za  M ussetem ,
- -  O to  wasz benjam inek Carewicz Aleksy!
Miast na sk rzyd łach  miłostek przem knąć  przez wiek- mło ly, 
Przeszaleć go wśród  dziewcząt,  przeszum ieć  przy  winię,
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-  Na...  I iamletyzowaniu spędza  życia gody, 
P rzemieniwszy łożnicę w rozm yślań  świątynię —-

G d y  kto p rzy nim niewiastę sławi, w o ła :  , ,veto!“ , 
Drażni go widok ładnych  dziewczyn* i rozjusza -+- 
Golów Lucyferowi raczej sp rzedać  duszę,
A w' tej sypialni nocy nie spędzić z kobietą —

Ks. D ołgorukow a:
To bunt!

Ks. Jussupow a:
Z a m a c h !

Ks. Chowańskaja:
R ebei ja !

Bar. Nielidowa:
To rewolucjonizm! i 

Ks. M assalskaja:
C hłopiec  jest,  jak Apollo!

Ks. G agarina:
Jak Feb!

Ks. Obolenskaja:
Jak Adonis!

Ks. Kutuzowa:
I pociechy zeń nie mieć żadnej —  ?

Hr. Pahlen:
To h o r ren d u m !

Hr. U rusow a:
Myślę, że carski ukaz napraw i  te b łędy!

Wielki Książę:

Ja w jego wieku każdej niewieściej wizycie 
Uchy la łem  gościnnie drzwi mojej a lkowy: 
Sp ra g n io n y  w a ^ j e d n a k o  w wieczór, jak o świcie —  
Wciąż vć... r y n sz tu n k u ' i  'zawsze do... u s łu g  gotowy
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NX/ięc też p ie lg rzym ow ały  do pieszczot krynicy 
Jawnogrzesznice,  wierne żony; i dziewice —
• - ^ j  o n ,  prędzej czy później,  m iejmy tę nadzieję, 
Będzie waszym  kochankiem, każdej pokolei.

Narazie  stoją panie w obliczu zagadki.
O ds łon ić  rąbek maski naszego fan tas ty ,
—  Tej sztuki nie dokaza l  jeszcze żaden  z nas tu. 
Spróbujcie  wy, przeb ieg le  piękne dyplomatki!

(Śpiew)

W  grze serc hors concours  
Jesteście, m esdam es!

(D w ór i 

W ciąż jest ten sam :
Z a  cór,

Co za m am !)
—  Więc w sekrecie 

W p rzó d  wijecie 
Sieci 
Nić,

B y  w serca  ujarzmione 
Jak G o r g o n y  

Szp o n y  
W pić!

Panie:
O, Samsonie!
Nie uchroni  

Cię od klęski nic,
G d y  cię w pewnej chwili 

D łoń Dalili 
Zechce  s trzyc!
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Lecz szczególniejszy wdzięk
Ma dla nas chłopiąt świt —  
W y p ła sz ać  z serc ich w.nęk 

Dziewiczy lęk, 
Dziewiczy wstyd...

Wielki Książę:
Mais

Si la femme veut. .. !
Kiedy kobieta chce...!
Źle

Czynisz,  b u n tu jąc  się —

Panie:

Słysz,
Oręż. swój zniż —

Staw na  .zwycięstwie krzyż —
Kysz,

Cnoto! tes tament pisz —

Wielki Książę:
I

G dz ieb ąd ź  b y ś  zbiegł:
C z y  tam, gdzie wieczny śn ieg  —
C zy
B yś się skrył 
W  dziewiczy las —
C zybyś do gwiazd 
Się wzbił  —
•— G dz ie  jaki ląd,
Miljon mil stąd,
Spotkasz  jej ślad Ł
I —  last non least- —
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Razem ‘
C hoć takiś chwat,
Jak w potrzask lis,
W padniesz  w nią rad nie rad!

II.
Wielki Książę:

Cóż stąd ,  d u m n e  księżne,
Piękne com tesses,

Ż.e /  wami jest m ężn y  
Azazel —  bies,
—  O d y  tym razem 
W alczyć  z głazem

Ma wasz hut':
Atiosza 
Jest potrosze 

Jak b ib lijny  Józef ów —  

Panie :
Co on, jest tyleż s tary 

P u ty fa ry  
Ród —
Biedaczysko 
W  ty ch  uściskach 

Staje w lot jak lód —
C zar  sa lonow ych  lic

Usidli  go jak nic
—  I Rycerz  ten Bez T rw ó g

U naszych nóg
—  Będzie się wlókł!

Nr.  3.

K ołysanka (M asza —
W ańka:

Pam iętasz,  Maszo, n aszą  wieś? 
Rodzinne nasze s io ło?

W ańka)
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Ten rzeki śpiew, zdateka gdzieś —
Te stepy dookoła  V

Alasza:

Pamiętasz?.. .  kiedy przez dzień skwa- 
Dokuczył  już do syta,
Jak nas szum drzew  i ptaków gw ar 
Nocami w sadzie witał?

Wańka;

Wiesz co? p ow tórzm y sobie to —
Choć  jesień jest  na dworze —
Kecz w naszyci) sercach wiosna bo 
O każdej roku porze!

Masza:

To światło  pod ikoną tndlc 
Zastąpi  blask miesiąca,
A sam owarek —  co się zwie! —
Świerszczów muzyczkę w łące —

Wańka:

Ten trapez w drzwiach —  m am  p yszną  m y ś ł ! —. 
P rzypom ni  nam kaczeli —
(do widza) —  Jak to do szczęścia m ło d y m  dziś 
Potrzeba  jest niewiele!

(Śpiew)

Przez morze t iaw ,
Przez r u d y  szczaw

I.
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W  cichy sad
Szliśmy nad

Staw —
Spłoną ł  już dzień —

Kołem padł  cień —
Ptak za m głą

Wziął się do 
Pień —

Masza:

Szept śp iewnych słów
O  kochaniu ze snów

Sercom pom aga ł  do  zmów

Wańka:

To słodki wiew
Śnień przywiał rój —*

Więc w śród  drzew 
Pląsa ł  mój

Śpiew:

H uśtam  m ą Marusię,
A wiatr  mi po m ag a  w tern —
G d y  jej sukienki uniesie  ten trzpiot, 
Biegnę spojrzeniem  tam w lot —
—  Nie mów nic matusi,
To ju tro  pow tórzym  to znów —
1 tak, jak dziś,
Coś matce zmyśl
Spry tnych  dobieraj zaś słów —

II.

W ańka:

Dnia widać wschód —
Ranek od wód
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Z blaskiem zórz
Przy n ió s ł  już

C h łó d  ■—
Od żółtych strzech

S łychać  już  śmiech —
Nie b udź  nas!

Jeszcze jest  wczas!

Masza:
Bzu b ia ły  p ła t

Z  drzew na g łow y  nam spad ł  •—
Patrz  —  nawet kwiat 

Jest  nam  rad!

Wańka:
W iatr  —  d o b r y  duch,

Ziół  niosąc woń,
Niczem puch

M usnął  twą skroń —
Kołysz mą dziewczynę —
Matusia chce teraz snu —
Oczy biedactwu zachodzą wciąż ćmą —
Spójrz —  już się kleją... już śpią...

Masza:
Bo to twoja wina , —
Pieszczoty zmęczyły mnie twe —

Wańka:
I.ecz d łu g o  w śnie
Nie dam  ci trwać, h
Bo w dom u skrzyczy cię m ać —

Masza:
N a d rug i  dzień,

Z n ó w  —  pełni drżeń —

III.

25
http://rcin.org.pl



Szliśmy tu,
W m iły  cień 

Bzu —

Wańka:

Jan. c a ły  czas
( żarem twych k ra ;

W  żaru mgle 
( )czy nie 

4 Fas! —

M asza:

■świt, dzień i noc:
Pieszczot woń, smak i moc

Wciąż mnie jem pój,
Chłopcze  mój!

Wańka:

Dowiedź tych słów 
1 na ten znak

Z an u ć  znów,
P łonąc  jak 

M a k :

Masza:

Huśta j  mnie, W au iusza!
Ink mocno! tak /  wszystkich sil!!
Jak to przyjemnie! jak dobrze!  ()
Pchnij jeszcze raz /. laski swej!!
W  człeku taka dusza,
D obrego  wciąż m ało  jest nam!

Wańka:
J)ość  na ten raz —
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Teraz już czas,
Bym ukołysał cię sarn —-

Nr. 4.

Sonia —  Pietia. 

Sonia:

Lęk tu b y ć  samej w d u chów  godzinę —•
. . . S łysza łam  ktoś poruszy ł drzw iami -

Pietia:

To ja tylko —- le jbkam m ierd iuer  — 
. . . .K a z a n o ,  Soniu, czuwać nad wami — •

Sonia:
Nic trza, s ta ruszku, —  tu mi nic może 
C h y b a  stać się nic złego - Z a  co?

Pietia:

Z a  c o ?  mniejsza —  Za co? Mój Boże!... 
Tych  słów nie znają w carskim pałacu —

S on ia :

P rzyniosę  wrzos mój —  w bukiety zwiążę 
W łóżym y j e w te p u s te  urny...

Pietia:

Słysza ła  Sonia —  nie kazał Książę —

Sonia:

Bo nie zna v!r trzosu!...  bo Książe durny! . . .
(P rzynosi  pęki wrzosu

Pietia:
W w azony  nie dam  one pałaco we 
I należą do  inwentarza!
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Sonia:
Jacy  wszyscy wy!... daję słowo!...
Z  wrzosem będzie im bard zo  do tw arzy  —

Pietia:

D otychczas  kwiat się z n ieb  nie wychylał!

Sonia:
To co? Teraz  wrzos w nich zakwitnie —•
. . 1 Zielone są  —- a  kw ia ty  lila —
. . . Jak się kolory  d o b ra ły  sprytnie  —•

(P rzy b ie ra  wazy kwieciem)

Pielia:

Tłóm aczę  wam, a wy ciągle swoje —

Sonia:

Nawet cmentarz,  g d y  przyjdzie wiosna 
G r o b y  w bluszczu m)a i w powoju —

Pietia:

N a ka takum bach  kwiaty nie rosną...
On  każe wynieść  —  ju tro  stąd zczezną —
Takie p an y  kwiatami g a rd zą  —

Sonia: x

Co wy wiecie! On kwiatówA nie zna —- 
G d y  raz zobaczy, pokocha bardzo —

(O d p in a  od czerkieski dwie  gałązki heljotropu) 
Te pachnące dam m u pod poduszkę —

Pietia:
Bóg s t rz eg l i  Będzie się o to gniewać!
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Sonia:

0  kw ia ty?  E-ech, nudzisz s ta ruszku —
. . . P r z y ś n i  m u  się wieś —  pola — gaj —  drzewa... 

P ietia:
W y  jeszcze bardzo,  ba rdzo  m łodziutka —- 

Sonia:
Mnie szesnas ta  wiosna dop iero  —
Ale... dużo już  miała  sm utku  —

Pietia:
To idź s tąd  —  Tuta j  m iłość  umiera  —

(P rzy g ląd a  się jej uważnie)
C)o rok, tą porą, wasza m atula  
Kwitła jeszcze różą czerwoną  —
C n ó ć  i n ieraz  głód zdrowo hulał  —
. . . W biedzie się żyję —  w bogactwie  kona —

Sonia:
Więc w y  ją znali?  wy z Tórżka  rodem ? '

P ietia :
Z n a ł  i ojca... Mój Serg jusz  m iły!
. . . Twoje- latka też pom nę m łode  —

Sonia: #
Ja... nie p o m n ę . . .  nic... już:: :!! ' —  Jak to by ło? : , ,

Pietia:
Jak było?. . .  Częs to  o*tem w spom inam  —
. .  . G d y  jesienią wiatr w szyby dm ucha ,
M yślą  wracam  pod dacłi Bylina
1 tak, j a k  umiem, śpiewam...  P o s łu c h a j .—

(Śpiew)
Nie tam, gdzie pad  i pop,
A tam gdzie  lud —
Tam , gdzie mieszkały : n ę d zą  i głód,
-— Świecił szkieletem s t rop  —
Lecz jakiś światła  snop
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W  ten grobek w iódł —
. . . Odzie ,  modląc się o dniA jasn y  wschód,
Ż y l  —  był raz Bylin — ch łop  —
—  Tern małem, bożem światełkiem b y ła ś  ty!

Jak słońce roscj z ląk,i śc iera łaś z ócz im Izy ,— 
Ilekroć sm utek się po izbie t łukł,
Twój śmiech w yp łasza!  go za chaty p ró g  —  

W as  p ragną  sprzedać  —  ja sam się sprzeda ł  —
. . . Jak na  ta rg u  tu  —> a lbo  w sklepie —
M am y wszystko —  lecz w n-a-s jest b ieda  -
. .  . B ezdom ny ptaku —  fruń ty stąd lepiej 
. . . Skupują  ludzkie serca  z p u s to ty  —  
lak ,  bez celu' i bez korzyści —

A nam z d u sz ą  u m ar łą  potem
Każą się wlec przez ten ziemski czyściec —

Sonia:
Nie straszcie, dziadku —  tuta j dość  s trachów  —
D uszno  od nich —  boli już g łowa —

( U ch y la  drzwi i chce , wyjść na taras)

Pietia:
Z ostań1 —  ujrzy  cię kto z od wach u 
I gotów jeszcze zaaresztować!

(Odchodzi)

N . ;.

Pieśń.

Sonia:

Dlaczego mi tak s t raszno  i trwogo!.. ..
Tu snu ją  się jakieś cienie...!
Ktoś teraz wszedł...

(Obejrzana się)

Nie wadzę nikogo —• '
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(Krzyczy)

Kto tu ta j? !?  —  Twe przeznaczenie!
Co ze m ną jest?...

To  blask, to znów ciemność w oku...
A w skroniach szum...

I lęk w sercu — i niepokój... . 
jakaż to nić

Przyw iod ła  tu mnie?...
Z ap lą tać  chce w zwój?...

C oś  radzi mi:  Idź!
Coś grozi mi:  Stój!

I os wie już, co chce!
Mów, serce!
Mów praw dę:  Czy po szczęście swe 

Ja tu idę?
Czy też zapłacę chwilę tę

Lzą i w s tydem  ! ?
Niech dziej-e się co chce!!!

M-i Po-ś : :ć  ochroni  mnie!
Pod twą o b r o n ę  ga rnę  się!!

T y  będziesz pierwszy i będziesz  jedyny!
Ty weźmiesz p ierwszą pieszczotę dziewczyny 
Czy mnie pokochasz m iody cesarzu?
Czy miłość mnie t-a-k-ą laską obdarzy?
— P rzybądź ,  mój pierwszy! wyśniony! jedyny

far. 5.

„Straż nad W ołgą“

(Carewicz)

W u ą ź  sam...
\v . i:tż ty iko sam...
Ob c y  wś ród  swoich —

( i ety innym m łodość  łyska w skrach,
To m oja  tonie mi we Izach —
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\ ra  sercu źle —  a w m yślach  m rok  —
. . Tak dzień za dniem, za rokiem rok...

N ad  W ołgą ,  nad M a tk ą 'c zu w a  straż  —
To dzierży  ją  sołdacik nasz —
B-e-z gwiezdna noc... lne-z  lu d n y  brzeg...
B-e-z k reśny  step.. .  b-e-z d o m n y  człek...
Mróz tyrański  t łucze w skroń —
I żołnierska d łoń  wypuszcza  broń.. .!
. . . I  kołacze czyjść szloch do oożych bram!)
,, Jestem t-a-k-i ;-t r a s z n i e s a m !"

(W y b u c h a  płaczem)

Ja to znam! ja to znam!
(S tanął  pod ikoną —  pa trzy  w nią — oczy ma pełne łez) 

Ojcze Nasz, k tó ryś  jest w Niebie, słysz mnie!
Wznieć w drugiem  ze serc też miłości skry —
Pełen anio łów Niebieski Twój Kraj,
Więc jed n eg o  z nich m nie  także daj!

(Bałałajki gdzieś grają  mu tę melodję —  pochylił  
g łowę —  przeżegnał  się — c h y b a  się m odli?  — 

. . . Ty, co nas wszystkich w opiece Swej masz,
Racz w y s łu c h a d  i mnie, Ojcze Nasz!

Nr. 6. Finał.
Sonia: (u jrzawszy nagle w idm o niebezpieczeństwa, całą  

grozę nieuniknionego zdem askowania ,  —  w o b łędne j  de te rm i­
nacji w aży  się na sza leństwo: jednem  szarpnięciem rozpina 
czerkieskę i rozryw a koszulkę, odsłan ia jąc  oczom Carewicza 
nagie piersi —  poczem, wyczerpana^ i bezsilna, z opadnię tem i 
rękami, z opuszczonemi powiekami, pó łnaga ,  osuw a się na 
drzwi)

Carewicz (w f u r j i ) :
N aga  kobieca p ierś??  Kobieta  tu!!
G dz ie  żartu  sp raw ca!? !
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( w o ł a ) :
P ie t ia !... Iwan!...

' M ierzawcy!!

(do S o n i ) :
A -a ! g a d !
Jak się wkrad ł!

Sonia: (o budzona  do życia, w lęku i wstydzie zas łania  
się d ło ń m i) :
Skarż!

Carewicz (zam ierzył  się, by ją  spo liczkować):
Żmijo, m asz ! ! .....

Sonia (pow strzym uje  uderzen ie) :
W strzy m aj  tę d ł o ń !
Bić, Bóg cię chroń!

Carewicz:
Chcesz grozić m-n-i-e??

Sonia:
Tak, Majeste!

Carewicz: (us tąp ił  z placu p ierw szy  i rozwścieczony po ­
rażką, mści się na porzuconym  na ziemi płaszczu Soni —  depce 
go bu tam i wreszcie od rzuca  go nogą  dziewczynie):
Na, masz? I precz m i  stąd!
. . . M ó r  tutaj wpełzł  i trąd!

Sonia (rzuca się Carewiczowi do  n ó g ) :
Ciężki mój grzech! wielki mój b łąd !
Tam dla mnie noc —  tam dla mnie g rób  —
U pio ry  tęsknot kraczą —
T y  mnie  nie wydasz  tym siepaczom —
T ym  mocom złym na  łup  —
Ścielę do stóp
Twych  wierność m ą sobaczą —
Jeśli me łzy coś znaczą,
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Ulituj się nad m ą  rozpaczą «
Tę jedną  łaskę z rób :
B łagam , ach, zwół
Mi zostać  przy  twym boku —
Chcę nad cierpieniem czuwać twem 
Z go ję  twój ból. —
1 w yrw ę  duszę, z m roków -—
1 od tąd  będziesz żył  słonecznym dniem!

Carewicz:
Dziewczyno, ode jdź  mi z Bogiem —
Tu już rozchodzą się nasze drogi 

Sonia (rozpaczliw ie) :
Dlaczego?! dlaczego?!
C z y  przyjaźń, to coś grzesznego?!

Carewicz: (przed siebie):  •
O, sfinksie! przejmujesz, mnie  dreszczem
Mam .ciebie, się strzec  i bać ....
W  twej krwi tajemnice się. mieszczą, 
he.cz p r a w d o  nich nie chcę znać!!
Bo gdy b y m  zdjął pieczęcie,
Kłęb nieszczęść b y m  odkrył na dnie 
1 znalaz łbym  śmierć w ich odmęcie 
. . . D latego was lękam się!

Sonia:
Jeśli mi wolno prosić...
Chcę jeszcze parę  słów...

Carewiczr
Mów!

Sonia (weszła  już) :
W pad ł  p om ysł  mi do głowy 
Pow iadam  wam m orrro w y !

Codzień o tęj porze 
Przy jdę  jako gość —
Zaczną  pleść na Dworze,
Że nas łączy coś.. .
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Będzlem szaleć co się zwie!
Tak ,,na n ib y "  - • tak na zto.ść —

, .  . Tancereczka  z variété 
1 — ■ Cesarska  Mość! 

języczki pięknych tych „m esdam es"
Nie b ę d ą  szarpać  wam już czci —
Ja moim też w nos szczutka dam,
Napsu ję  koleżankom krwi —
Co? niezły p lan?  — Pochwalcież mnie!

Carewicz:

Brawo! Spisa łaś  się!
(do rozbawionej kamarylli)  :

Już ja wam, stróże moich cnót,
Mordeczki zamknę na sto kłód ! ! !

(do Soni) :

Zostajesz!

Sonia:
Niech d o b ry  Bóg wam niebo da! (Chce ucałować jego d łoń )  

Carewicz:

Ja
Hec

Tych  nie uznaję!

Sonia:

U r n a  aa!!

Carewicz:

Zapom nij,  że to „Zimnij  Dw oriec" —
U nas inne obyczaje  —
Bądź, jak u siebie — i rozgość się,
Now y kolego —• ja proszę — -
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Sonia:
Kolega jeszcze nie zna mnie  —  .
, , ,  Rozkaz, Carewiczu Alioszo! T,

(W  mgnieniu  oka przem ienia  pokój z ponurej rupie- * 
ciarni w przy tu lny  kącik dla zakochanych),

Carew icz: n

Chce cudów dokonać  ; •
Mój Ż ar  —  Ptak...

Sonia:
A tak...
Scena już prawie ustawiona  —
J-eszcze rekwizytów brak  —
. .  . D am  służbie znak,
B y  w inogrona  
P rzy n io s ła  nam —
I szam pan  — ' i t rochę  róż —
. . . O - o !  ja się znam  —
Bez tego ani rusz!
Ponieważ ju tro  już  m a  zacząć się ten jubel, • •*
Z r o b im y  sobie dzisiaj taką m aleńką  próbę  —

Carewicz (do W a ń k i ) :

Każ tort  nam dać  —  brzoskwiń kosz —

S on ia : (p o d p o w ia d a ) :
Szam pana!

Carewicz:
. . .  i szampańskie  —

W ańka:
Tak tpczno!

Sonia:

Sza-a-gom m arsz!  D urak !
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Wańka:
O, rany!  '
Ten szczeniak chcę szam pana!

Sonia:
A c ó ^ t o  za pocieszna f igurka?
Ciałkiem, jak ta kukła n a  s tragan ie!
G d y  pociągniesz ją za koniec sznurka,
Takie same w ypraw ia  skakania  —
Z głupia ł,  aż w ga łach

S taną ł  mu zez!
, .i, Ale tom się uśm iała  

Do łez!
(do chłopca) Śmiejcie się wraz) —  to zdrowo przecie — 
. . .  I eraz ja... potem wy..* później  znów ja

Carew icz:
Ł zy  t rudno  mieć, gdy śmieszkęj masz w duecie  —

S o n ia :
Dwa szuty! H a-ha-ha!

W ań k a  (wchodzi z winem* i owocami)

Carewicz:
Miłoczka, lej!
(do W ańki)  T y  kusz!
Dam  sobie radę już

Wańka:
Miłoczka?? —  W e łbie mi świta...
Już wiem! Ten chłopak to —  kobita!

Sonia:
No, cher ami,
Kieliszki nalane —

Carewicz:
Wiesz.,,  sam a pij —-
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Sonia:
A —  w y?

Carewicz:
ł .ękam się szam pana  —
Bo... budzi  ż ąd ze ,  mówi s t ry j  —

Tango.

Sonia:
D o p ra w d y  więc —  nie piłeś go?
Aż dziw! N n o  —  nno!.. .
. . . M u s i s z  sp ró b o w ać  —  żeb y  nie wiem co!

Szampanie! ziść m ą  śm ia łą  m yśl —
W  szelmowskich sz tuczkach mistrzem tyś  —  
Z m ą ć  rozum nam' i krew nam sp ień  —  
W szystko  zanurz  W tęcz krysztalnych lśnień —  
Koboldów p ląsający  pył 
Niech nas pozbawi resztek  si? —
Niech w niew idoczny pokus sznur  
Zaplącze nas m iło sn y  d u r  —

T rąć  się —'  i m ów  mi , , ty"  —
No, śm iało  —  nie bój się!
. . . A  t e r a z  powiedz mi,
C zy  nam ze so b ą  źle?
D rży sz  całyj

Tak j ak b y ś  się bał,
Że m ały ,

N iew inny  ten szał 
Spleść będzie chciał 
Dwoje m ło d y ch  gorących ciał! 

G d y b y  i tak, to i cóż?,.,
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Carewicz:
Nie kuś —  już dość! przestań  już!

Sonia:
W ojak —* i taki mi tchórz!

Carewicz:
Daj więc;! wychylę  tę kruż!

Sonia:
Brawo, mój chłopcze! P i jem y!

—  Naliej bakał!

II.

Carewicz:
Z  tych pian uderza  słodki czad —
Obalić  chce m ych ,  myśli  ład —
Już wiem, czyj to podstępny  czyn:

Ten płyn  
Sporządzić  m usia ł  piekła syn!
Lecz czuję, że mi b rakn ie  tchu —
1 trzeba  będzie ulec m u —
I prosić .ąo: „Malarzu naszych  snów!
Podszepnij  mi tekst czułych s łó w !“

Razem:

T rąć  się -—f i m ó w  mi „ ty ! “ —
Mów szczerze —  tak c z y  nie:
C z y  ci se rduszko  drży 
lak ,  jak w tej chwili m nie?
Czy łakniesz taksamo, jak ja,
Spić kielicli rozkoszy do  d n a ?

Sonia:
C zy tobie też w duszy  miłość swe hymny g ra?  

Carewicz:
C z y  ciebie też coś w objęcia szaleństwa gna?

39

http://rcin.org.pl



Sonia:
W  oczy me spójrz, skarbie mój i 

Carewicz:
Siebie u j rza łem  w ich dnie  —■

Sonia:
C zyste  są one, jak zdrój —

Carewicz:
Siebie —«' i ciebie, mój śnie!

Razem:

Spraw, niech w nich zalśni radości  i szczęścia łza! 
(Piją b ruderszaf t)

Carewicz: (ocknął się):  W ina!
Podesz łość  mnie dziś, —•
Przejrzałem twą m yśl  —
Bym był z dziewczyną 
linfin seul,

W szak ten b y ł  twój cel?

Sonia:
Czemu znaczysz kopce,
Żem innej płci niż ty ?  
lak  już los chciał z ły  - —
Mnie skrzywdził  —- żem jest dziewczyną,
Ciebie —  żeś chłopcem —

Carewicz:
Sonieczko, idż już —

(klaszcze) Pietia! Pietia, gdzie ty ?

Fietia (w c h o d z i ) :

Carewicz:
Pogasisz  świece —  potem  każesz zaprządz 
i)o  mej ka rety  — M chłopca  odwieziesz —

Pietia:

Rozkaz —
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Sonia:
W  sypialni papacha  została  —

Carewicz: (podnosi  p łaszcz):
Tu twoja b u rk a  —

Sonia:
. . . k tóra  dziś przeżyła  

O g r o m n y  d ram a t  —

Carewicz:
Bardzo ją przepraszam  

Sonia:
A —  właściciela jej ...?

Carewicz (zwiesił głowę)

Sonia:

A teraz, d ru h u ,
N a  pożegnanie uśc iśni jm y d łon ie  —

Carewicz:
Mnie —  w ed ług  praw  — się ręki nie podaje  —

S o n ia :
W ed łu g  rozkazu —  Do ju tra!

Carewicz:
Do ju tra !

Sonia:
. . .  I nie b y ć  sm utnym  —  nie p łakać — mój drogi,  
Jedyny!  —  C hc ia łbyś  może, bym ’ ci z miasta  
P rzyn ios ła  coś?

Carewicz:
Nie... Bardzo ci dziękuję.....

Przecież mam.. .  w szys tko  —

Sonia:
W szystko.. .  zapom nia łam  —

D aru j!  Tak — wszystko.. .  wszystko...  oprócz prawdy 
—  Ju tro  p rzyn iosę  ci ją  — Seryus bracie!
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Carewicz (pozostał  sam)

O dwach:
N ad Matką, nad W o łg ą  czuwa straż  —
T o dzierży j ą sołdacik nasz  —  •

Carewicz:
. . . W  up io rn ą  noc —  w zamieci pył  —
W  tyrańsk i  mróz —  nie starczy sił!
Milczy step —  i milczy, car,
Więc o Boga w niebie m yśl swą w sp ar ł :

Ojcze Nasz, święć się Twe Imię, —  niech trwa!
Dziś wszedł tuta j anioł —  bądź  wola Twa!
. . . T y ,  co nas wszystkich w opiece swej masz, 

W y s łu ch a ło ś  i mnie, Ojcze Nasz!.. .
(Śpiew m odli tew ny  ch ło p ca  s taw ał się coraz cichszy, — aż 
zgasną ł  w raz  z osta tn im  płom ykiem  świecy na ‘kominku)

A KT II.

N r.  7.

Pieśń przy winie.

Carewicz:
Mów czemu drżysz,
Serce m e?

Chór:
G dzie  twój spiż?
Męstwo twe?

Carewicz:
Ból tu łaczy  
W  tobie płacze —
Krew masz w łzie? —  ,
T y ś  miraże gonić chciał?
Ślepcze, swój w s trzym aj  cwał!
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Ćhór:
Za czem tęsknisz? dokąd gnasz,
O, D on  Kiszo.ie  nasz?

Carewicz:
Mów! zali szczęście —  to pieniądz? s ław a?  t ro n ?  
Mów! zali m iłość  —  to wiedźjm o k ru tn y  szpon?

Chór:
Serce, bacz!
Sława —  to h aza rd o w y  gracz!
A ta... m a ła  kobietka —-. to cierni!'«, i *ból! i płacz!

Carew icz:
Ta, k tó rą  świat zwie koroną rzeczy wszech,
T a  sączy  jad w serce, w duszy rodzi grzech!

Chór:
Serce, s t ó j !
Męką możesz przyp łacić  b łąd  twój!
. . . G d y  kobieta czaruje,
G d y  ślubuje,
—  Serce, stój!

W  kielich d z w o ń !
Niech brzmi śmiecH i p ieśń!
W  górę  skroń!
P u rd a -cz a su  pleśń!
Serca ból u top  w winie!

M yślą  bądź  przy dziewczynie!
Zam ias t  łez —  ju rn o ść  swą jej nieś!

N r.  8.

Sonia:
Servus,  Aliosza! Z gadn i j ,  gdzie b y ła m ?  —  N a  łące — 

Carewicz:
Jakaś ty  śliczna dzisiaj! w tym wiosny welonie!
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Sonia:
A jaki ty  dziś piękny! lśnisz złotem, jak słońce! 

Carewicz:
A ty błyszczysz, jak sreb rny  anioł na ikonie!

Sonia:
A c h ! żebyś  ty m óg ł  widzieć! Jestem  w tobie cała!
Pełno mnie w twojej piersi! w twem  sercu odbijam !

(p o sy ła  sobie, odbitej w pancerzu , całusy)
—  Witaj Soniu Bylina! G d z ie  ty się schow a ła?
Kto to ciebie p rzy g arn ą ł ,  ptaszyno niczyja?

Carewicz: (raptownie  zasłonił  puklerz  płaszczeni) 

Sonia:
K urtyna  spadła, , ,  przedstawienie  już skończone...

Carew icz:
Soniu! nie dręcz...  I we mnie  krwi gorącej strumień.. .  

Sonia:
Ja przecież c-łi-c-ę b y ć  twoją! pa trz  —  jak d rżę  i płonę...  

Carewicz:
Jak j a  p rag n ę!!  —  lecz nie chcę grzechem  kalać sum ień—
. . .  Chodzi, Maluta , —  dziś jeszczej będzie  po daw nem u — 
T y  dasz  mi papieroskę —  ja każę dać  wrzątku —
. .  . G a w ę d ź t o wszystkićm —  ty lkc ro  miłości nie mów! 

Sonia:
Pos taram  się, b y  by ło  tak, jak na  początku.

Carewicz:
Daj rozpalonej głowie ko jący  chłód ręki —
W y d aw ać  mi się będzie,  że m atka  m nie  tuli —
. . . S o n i u  —  tak b-y - ł -o  chyba,  gdy byłem m aleńki?  
. . . C z e m u  mnie  oni nawet za wspom nień  wyzuli?!

Sonia:
C ało w ała  cię w czoło, stojąq nad  k o ły sk ą  —
Ja ciebie, mój Aliosza, jak ona ,  ukoję —
Ja twój d r u h  na jw iernie jszy  —■ twoja  m atka  — wszystko...
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Carewicz:
G d y b y ż  wszystko!. ..  Tyś bliska, lecz ciągle nie moja —  
Uwierz we krwi mej pożar!  uwierz  mi, dziewczyno,
Że w mem sercu tkwi law y potok uwięziony —

Sonia:
Twoje serce  tak ba rd zo  wielkie b y ć  powinno,
Ażeby zdobywało  innych serc miljony!

Carewicz:
Ja tego nie chcę! boję  się, że sił nie stanie  —
Twe jedno  serce starczy, by balsam  dać  męce —
A kiedy je już wezm ę w swoje posiadanie,
To będzie ono moje —*■ i n iczyje więcej!
O-o-o! jak mi teraz dobrze  —  jak dobrze  Maluta  — 
Jakgdyby  to nasz dom  był. —  A jednak.. .  a przecie.... 
Kto wie, jak d łu g o  jeszcze pozostać  nam tutaj —  
Dlatego inne gniazdo Aliosza ci splecie 

Sonia:
Ja nic nie chcę, A leksy •—

Carewicz:
A ja  wiem co czynię —
Tyś mi duszę  z kazamat wywiodła  na  d rogę  

Wolności —  Z a  tę w olność  jam ci więcej winien,
Niż w chęciach' i ¡marzeniach moich zmieścić mogę! 
W alczyłem  z sam ym  sobą, jak z ludem ochrana  —  
U śm ierza łem  krzyk serca, gnio tłem  bu n t  honoru  —
Już b y łem ,  jak czerepów garść, sztucznie sklejana —
Dziś —. g d y b y  nie ty — byłbym  już gruzem ze skorup  
Dziś dusza  wolna! dziś chce biec najwyższym lotem!
P rz y  tobie — l i  dla ciebie! teraz — i do zgonu!

Sonia:
G d y b y  tak m ożna  razem na zawsze!

Carew icz:
Ja  o tern
Tylko m arzę! N a  tronie  *— albo  mim o t ronu!!
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Wielkie postanowienie  w sercu dziś zaszyłem —
W  hart woli się musimyi okuć, jak w pancerze —

S on ia :
Boję się!

Carewicz:
T y  za mnie, i za. siebie m ieć  silę
Musisz, g d y  m am y dobić do jasnych wybrzeży ....
A g d y  wylądujem y już W cichej przystani,
Z łote  słońce sw o b o d y  nad nami zaświeci,
I taką n a s - o b d a rz y  radością  kochania,
Jakiej nie da ło  jeszcze żadnej parze dzieci!
Będziemy żyć w serc  tak ie j . niepokalaności,
Że wśród  nas krzywdy ludzkie s taną  się legendą  —
. . . Nie będę wlec za sobą  odpowiedzialności 
Strasznej po śmierci qjca! ---  N ie  będę!!  nie będę!!  

Sonia:
O czem ty myślisz?  ją  się o twe myśli trwożę!. .. 

Carewicz:
Nie bój  s  ię, Soniu,! wkrótce lęk twój uspokoję  —
W szyscy  wy się dowiecie, g d y  zrzucę obrożę,
Co b y ło  m ą  t ra g e d ją  i 'p r a g n ie n ie m  m ajem !!!

Pietia (w szed ł) :

W asza  Carewiczewska W yso k o ść  pozwoli...
P rz y sy ła  teatr .dworski,  ażoby przypomnieć,
Że na sali już p ło n ą  wszystkie  żyrandole  —
Że chcieliby za chwilę  już zacząć —

Sonia:
To po mnie —

Carewicz:
Niech zaczną —  niech z kim innym  p o p ró b u ją  żywo — 
Sofja Iwanowna dziś nie przyjm ie  udzia łu.

Sonia:
Ależ, Alioszu, przecież to jest niemożliwe —
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Carewicz:
Owszem, możliwe Będzie tak, jak powiedziałem.

Pietia (odchodzi)

Carew icz:
O d dziś, Sonia, do scenyt.m asz  zamknięty dostęp  —  
Nie chcę, ażeby; d rudzy  nat cię spoglądali  —

. Nie chcę się tobą z nikim dzielić —  c h y b a  p ro s te?  
j a tylko będę z tobą  -• i dzisiaj — i stale —  

Sonia:
To mnie nie tańczyć więcej?.. .

Carew icz:
Chcę cię mieć bez skazy - (pauza)

. . .  O  czem ty  teraz myślisz?

Sonia (m ilczy)

Carewicz:
0  tea trze??

Sonia: Przebacz!

Carewicz: W iedzia łem !!
Sonia:

Pom yśl  - ja od dziecka z nimi razem -
Sercu ciężko się rozstać  z sz tuką  — b iską n ieba  —

Miesiąc p ły n ą t  w goście —  ile s reb ra  sieje —
Nabija  s rebrem  twoje s ta re  drzewa krucze -  
Jak d iam entam i mości niem wszystk ie  aleje —
1 po calu tk ie j  jafli s tawu je rozwłóczy - —
Siądźm y jak u nas na wsi dziewczyna z chłopakiem 
Na progu ojców -chaty ,  w  poświacie miesiąca —
Jak dzisiaj, w księżycowe srebrne, noce takie 
T rzym ają  się za ręce i siedzą milczący —
Powiada łyd, że wtedy serca  ich ślub  biorą,
A b łogosław i  Anioł Stróż - Niech nam się zdaje, 
Żem dziew ucha  z io b o r y ,  a  ty ch łopak  z dworu,
C q w' p ro g u  s trzęchy  wiejskim przysiedli zwyczajem —
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(Śpiew)

Carewicz:
Daj mi ją  —
T w ą  m aleńką  d łoń  —
W  piąstkę złóż,
W  p rzys tan i  rąk mych schroń  —
P rzy tu l  się —
I nie odchodź  już —
. . .  Z aw sze  w dwoje —

- Z a w s z e  w śród  upojeń!

Sonia:
Każde z serca  d rg a ń  —
K ażda  m yśl ,
—• To już twoje dziś —
—  P rzy jm  tę dań  —
W ęi(  i cwatU i d u s z y  lazury bez tucz...
Z a  jeden uśm iech twych ócz! 
i. Carew icz:
Ciebie j e d n ą  mam,
Lecz s ta rczysz  mi za cały świat!

Z a  jego pokus czar!
T obie  jednej  dam 
N ajp łom ienn ie jszych  uczuć kwiat!

Serdecznych  tęsknot żar! 
O d d a m  za twą miłość  tronu  skrzysty  blask 
Cichą serca  ska rgą  żebrać  będę  łask! 
B łądzę tam ' i sam !
Przez  św iat  tęczowych z łud  i plam 

I ty lko  ciebie m am !

Słowo twe 
A ro m a ty  śle —  <

I.

'< II.
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Koi ból,
Jak zapach kwiatów z pól —
Śpiewasz j a k .
Letnią nocą ptak 
W  Carskiem Siole 
W  gwiazd' aureoli  —

Sonia:
Nie tna z łotych piór 
Strój m ych  zdań —
Nie chcę b rać  za wzór 
Dworskich pań —
Mówię w prost  —l  bo  i na  cóż z miłością się kryć?
Kocham i ' twoją  chcę być!

Sonia:
Ciebie tylko mam,
Lecz sta rczysz  mi za cały świat!

Z a  jego pokus czar! 
l obie tylko dam
N ajp łom ienniejszych  uczuć kwiat!

Serdecznych tęsknot żar!
O d d a m  za twą m iłość  sztuki z łu d n y  blask!
Cichą serca sk a rg ą  żebrać  będę  łask!
Błądzę tam i sam
Przez świat tęczowych z łu d  i plam.
I tylko ciebie m am !

R azem :
Rozgość się w sercu mem 
I zostań już na  zawsze w niem!

Nr.  9.

Piosenka.

Carewicz:
Soniu! sk rom ny ,  polny kwiecie, w niebo wciąż w pa trzony ,
Daj wznieść się mej d u s z y  w w i a r y  b ł ę k i t n e  - regjony!
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Soniu! falo marzeń, co rwiesz nu rtem  n icw strzy m m y m , 
Memu sercu daj u a d  z i e j  i biec z i e  I o n y  m . ł a n e m ! 
A ponieważ żar migoce przez twycli ócz opale...

'A  ponieważ pod twem ciała śniegiem krew się pali,
Więc płomieniom pożądania  nie będziesz wzbraniała ,
By w m i ł o ś c i  k r w a w y m  ogniu stopiły nam ciała!

(Śpiew)

Dobra ,  d ro g a  dziewczyno, 
lo b ie  zawdzięczam ten 
Śliczny o szczęściu sen -
0  miłowaniu sen!
Jam za twoją przyczyną 
Pozna ł  radości Izy —
T y ś  wyjawiła  mi,
W  czem urok życia tkwi, -
O dkąd  w prow adziłaś  mnie w Miłości kraj,
Mam taką b łogość  w d u szy !  w sercu tak mi śpiewa Maj! 
Móc jeszcze zbliżyć się...
1 wycałować  cię!!!

. Dziewczyno! czarę tych łask cło d n a  wysączyć daj!
Daj mi —;
Daj mi

Poznać dreszcz rozkoszy  —
Daj mi —
Daj mi —

Ja tak ładnie proszę —
Przym knij  oczy dla odwagi —  nie bój się niczego —- 
Czyż od pocałunków jest coś bardziej p o n ę tn eg o ?

Daj mi 
Daj mi —

Snuć m iłosną  przędzę —
Daj mi 
Daj mi —

Byle tylko prędzej!
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b z iś  już, m y ś l ą c o  iem, w padam  w szal!
Z szczęścia um rę,  k iedy  będę cię m ia ł !!

Nr.  10.

•Masza —  Wańka.

W ańka :
Rdz jeden jeszcze

P oda ru j  mi d łu g  —
Krasie nie Służą

G n ie w y  i waśnie —
Tęcza po deszczu

Rozpina swój łuk —■
Słonce po b u rz y

Śmieje się jaśnie j  —
O d najdź z kolei

W  sobie b ł o g i  s t a n  —  
Czuj,  że inasz d z i e c k o

W  d aw n y m  sza lunie —•.
Bądź p r z y  n a d z i e i ,

Że ten łotr  Iwan t 
Z a  żadną  kiecką

Już nie pofrunie -r-

X Śpiew)

Masza:
lak i  słodki b y ł  jak miód —

Tak, jak z nut,
U t ise ry  plótł  —
T aka  mu poczciwość bi ła  z lic —
Lecz, g d y  wyszed ł  z cerkwi wrót,
Miłość —  f jut!
I szał —  kaput!
Ja  m u hyc
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Na szyję —  a on nic!
W ania!  W ania,  popraw się —
Z obaczysz  —  będzie źle!
Chcesz  dokuczać mi,
T o  —  id i w czierty!

Wańka:
Wiem —  prochwost  
'Ja i sza łun,
Ale przerwę dziś twój post  
I najczulszych serca dotknę  s t run  —-  

Dziś o zmroku do twoich drzwi 
Z as tu k am  puk-puk-puk  —
Rozchm urz  czółko) i nie marszcz brwi — 
To maj chce przejść  przez p ró g  —  
Z b u d zę  cię dotknięciem ust m iłosnem — 
I przyn iosę  ci w ram ionach wiosnę —  
Taka  n-o-c bez... m iłosnych  drżeń,
To z m a rn o w a n y  d-z-i-e-ń!

II.

Masza:
Prow okow ał cziort —  nahal ,
Aż mi s łodkość  w serce wlał —- 
Wsio rawno!
T rza  ulec —  niema co!

W ańka:
G d y  m iłosnych  łakniesz hec,
Musisz w m ych  objęciach lec, —
W te d y  powiesz: ,,W ańka  —  m aład iec!"

Masza:
W ania!  przestań  —  nie pa trz  tak —
N am ię tność  w sobie s t łu m  —
W ania ,  sił  mi b ra k  —
W ania ,  tracę  urn —-
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W ańka:

G d y  zabłyśnie n agość  twa,
Krew uderzy  mi do 1 ba,
W te d y  —  strzeż się, M aszeńka maja!!!

Nr.  *11:

Piosenka.

Sonia:

O, „węgierko"! jak brzmi dziarsko nazwa twego fachu, 
A jak życie twe łez pel*|e i wiecznego s t rachu  —  
Jak wesoło lśnią ci oczy w świetle  reflektorów.,
A jak wiele sm utku  w. du szy !  jakie w sercu zmory!
1 wyciągasz  tęsknie dłonie  kią czarnej czeluści,
Ł udząc  się, że gd y  inspicjent kur tynę  opuści, *
Rycerz się zabłąka, jakiś w labiryncie kulis 
i miłość ci swoją  w y z n a  i skrzydłem  otuli —

(âpiew)

I.

Z ac h ó d  zwie nas „g ir ls"  —
Rząd bezim iennych tancerek z „ revue" ,  

Rozbawionych „g ir ls"  —
Śmiejących się jednak  często przez łzy —
Lecz car kazał raz
N am  w tańcu śpiewać „cyganskij  ro m an "  —
. . .  C y g an  —  W ęgier  pan — —
I „węgierkam i" przezwał nas.
Z d ją w s zy  z twarzy róż,
P y ta m y  w oźną:  „Czy pan ten tu w szed ł?"  
„C zeka" '  —  mówi — „ ju ż"  —
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Ma futro  —  zawiezie cię ,,w kabinie t"  —
. . . Lj, gani,  jainszezik,!

Lwój gość, węgierko, ci s tawia  ,,souper" ,
. . .  Lecz o serce twe, 
i )  serce nie zap y ta  riikt!

(D o  N ieznanego Widza) 

Przy jdź!  przyjdź!
Czy ty —  czy ty!...

Byłeś dal se rce  mi!
Pójdę,  gdzie chcesz —  

w na jg łębszy  kąt —
T y lk o  mnie wyrwij s tąd!!
Przy jdź!  przyjdź!

z więzów osw obodź  !
A wdzięczna będę  do g ro b u !
Nic nié m ów mi o fortunie,
O  złotem runie —
Ja t y l k o  s e r c a  chcę!!

II.

C y rk  —  é tab lissem ent —
K abare t  —  music-hall  czy variété,
Komu, jak nie nam,

Z awdzięczać m uszą  sw e ,,les g ra n d e s  succès"?  
Los przez ca ły  świat
Jak s tado  p taków w ędrow nych  nas gna —  
Z  lekkiem ,,o-la-la!".
Chłon iem i życia słodki jad ' —
. . .  W y rw a ć  się z tych kadr!
I b y ć  solistką! —  to; serc naszych sen — 
B łyszczeć  z wielkich scen!
A szczytem marzeń...  „Marijskij T ie a t r " !
. . .  Lecz do sztuki wrót
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D ro ży n a  strom a( i śliska jak lód, 
Więc i... tu , ,entręe"
O trz y m a  ta, co sprzeda  się —{ !

Nr.  11-a. 

Walc.

Sonia:

Co w y  wszystkie/O tern wiecie!
Kniaź - nie ten, co pięknie g a d a  —
. . . Szczęście jedno jest  na św iec ie :
G d y  t \  chłopcu jesteś rada!
G d y  czujesz, jak serca warkot 
W zdłuż  dnia wali, w nocy budzi —  
Jak drżysz ,  czy będziecie parką, —  
. . .S z c z ę ś c ie  tkwi w Miłości cudzie ł

(Śpiew)

Dziś chłopiec mój się oświadczy! mnie, 
Więc śmieję się, tańczę i śpiewam!
. . . Chce utkać z księżyca mgieł sieć —  
I rzekł, że mnie  m usi  w  niej mieć! 
Żywioł  twój! d u sz a  twa! serce twe!.. .  
Niech smutki pochłonie  zla Newa!.. .
. . . Któż cudom tym  oprzeć się da?  
Uległam  wam już więc i ja —

W szak wasz to jest królewski dar,  
Że wiem, co m iło ść  i jej czar!...
Że widzę świat w różowej mgle, 
G d y  chłopiec mój całuje mnie!

T o  życia zew,
K uszący siejąc śmiech.
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Serduszkom dziew,
K ochania .jaw i „grzech" —
l a k  szczodrze ponęt tych rozsiewa woń,
Aż zacięży skroń!...
Upić  się szczęściem m iłosnych  dni, 
M iłosny war poczuć w krwi —
W te d y  świat się rajem,
Życie —  snem wydaje,
Jaw ą —  sny!
M o j ą  jest  m łodość,  więc m ó j  jest świat
Ja kocham go —  on mi rad!
Z łeg o  nic nie czynię —
Słucham  się jedynie  
S e r c a  r a d !

W idzenie. 

Sonia:

Jakieś w idm o krąży  po sali...
Jak wielkość d w o rsk a  kroczy dumnie .. .
W okół k rwawa czerwień się pali...
. . . N i e  podchodź!!  w ró ć  swe p ro c h y  trumnie!.. . .
W lepia we mnie  swój wzrok ze stali...
Jak upiór, wolno sunie ku mnie...

W idmo Cara:

Kto ty ?

Sonia:

Ja...

W idm o:
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Sonia:

Sonia Bylina...

W idm o:
Skąd ?

Sonia:

O d ezerkiesów —  co w teatrze...

W idm o:
Co ty tu ta j?

Sonia:

Dali gościnę....

W idm o:

Kto d a ł?

Sonia: ^

Aliosza mój na jg ładszy...

W idm o:

Miłośnica mojego syna? !

Sonia:

W y  —  C a r ? ! ?  — Litości!!

W idm o:

Ja  rozpatrzę —
Choć, jak ślepiec, b łądzę  w śród  mroków, 
Bo Izy mi oczy wypaliły,
—  Jeszcze m oje  zagasłe  oko 
W yśledzi  krętactw b łąd  zawiły —
Jeszcze dzierżę piorun wyroków !
C hoć  jestem bliski już m o g iły  —-

57

http://rcin.org.pl



Sonia:

Wiem, w tea trze  niema zwyczaju
Ż yć  prawdą,  k łam stwo m a  tam względy —
Ale ja ci nic nie zataję  —
Jak na spowiedzi mówić będę —
Prze jrzysz  mnie, jak wodę w ruczaju —  
G d y  źdźb ło  znajdziesz, wygnasz  p rzybłędę!

W idm o:

T y  nie miała  jeszcze  nikogo?
W  nikim się dotąd nie kochała?

Sonia:
M ała  nieraz już u zła p rogu —
Lecz zawsze chciano m ego  ciała —
C hciano płacić rubelków m nogo —
Nie p o b ru k a ły  mnie...  Jam b ia ła  —

W idm o:
A skąd wiesz, że t y ś w sercu  jego?  
G d z ie  p rzeczy ta łaś  n iem e s łowa?

Sonia:

W  jego oczach, jak u świętego —
Z  serca s trun ,  jak u L erm ontow a  —
W  jego duszy ,  bielszej od śniegu —
W  tein... źe mnie  jeszcze nie całował

W idm o:

W  co ty  wierzysz?

Sonia:

W  serc cuda wierzę —
W miłość, co duszom  śle rozkosze!
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W idm o:

A co kochasz?

Sonia:
Kocham najszczerzej 
Nieba, co d a ły  mi Alioszę!

W idm o:
Czego pragniesz?

Sonia:

W  każdym  pacierzu
0  niego Boga łzami proszę!

W idm o:

Jak mi ciężko ulec przed tobą —
Rozpacz mi szarpie, jak sęp, łono!
Kto —  g d y  ju tro  zejdę do g ro b u  —
Wziąć ma R om anow ych  koronę?

Sonia:

W szechpotężna  W ła d c y  Osobo,
Pozwól mu żyć, jak chce: bez tronu!

W idm o:

Skoro w sercach twojego włościach 
Taki jest skarb  dla  s y n a  mego,
— Błogosławię  waszei miłości...

Ty'ś zwyciężyła — —  ja ulegam —
Sonia (budzi s i ę ) :

1 a k o  rzekłeś, mój ze snu  G o śc iu ?
T ak  rzekł ( ja r  —  alfa, C ar  — omega!

Nr.  13.

Sonia:
Czy myśl jego choć na chwilę wraca od nich di 
C zy  mi nie zabiorą  go te dam y „ n a j łask aw sze"?

mnie?
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Będę czuwać... będę  tęsknić... czekać nieprzytomnie. . .
, , ,  G d y b y  móc przy tobie zostać  dzisiaj... jutro...  zawszę! 

W yciągam  do ciebie dłonie,
M onarcho  m ych  snów,
Nim u jrzysz  sw ą  skroń w koronie,
W y s łu ch a j  mych słów!
Chcę raz wreszcie mieć cię blisko!
Raz wreszcie uścisk twój czuć!
Z a  chwilę tę o ddam  wszystko!
T y lk o  wróć! tylko wróć! tylko wróć!

(Z asyp ia )

Carewicz:

Jaka wdzięczna!.. .  Śpi...

Sonia ( z b u d z o n a ) :

Aliosza! Więc jesteś znów przy: m nie?
Beż ciebie być.. .  tak by ło  źle...
Bez ciebie ż y ć  —  to nad siły me!

Carewicz:

Soniu!

Sonia:

Spoglądasz  dziwnie tak!...
W  twych oczach płonie  inny jakiś blask...
Takim cię widzę pierwszy raz...

Carewicz:

C hłonę  t y lk o ‘‘ twój czar —  !
Sonia (w podśw iad o m y m  wstydzie ok ryw a  przejrzyste  swe 

sza ty  sza lem);
Ach!...
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Carewicz;

Może ch ło d n o ?  z^amknę drzwi -

Sonia:

Nie.,, nie,., Och! parno  tu .u  i s łabo  mi . , ,

*

W alc.

Carewicz:

Z n asz  ty: m a j?  jego czar?, wielką ich m oc?
Serce nie s łu g a  w  tę noc!
O dda j  się w jego więź —- szczęście dasz  m n i e !  
T o  maj chce tak! wiosna tak chce!

Sonia:

Ach, nie pytaj,  czym szalona 
Dziś —

1'ylko chwyć w ramiona!
O szaleństwie myśl!

Carewicz:

I we mnie żar  p łon ie  —
W  pożądaniu  też mrę —  

śliczna Soniu,
Kocham cię!

Sonia:

A potem s łodyczą
Pieszczot na sy ć  i mnie!

Carewiczu,

Kocham  cię!

61http://rcin.org.pl



Carewicz:

Fwym czarem jes tem wzięty w plen!
N ieznany  był  mi poryw ten —

(C oraz  mocniej oplata  ją ramieniem)

Sonia ( t rw o żn ie ) :

Aliosza!

C arew icz:
Kobietę  po raz pierwszy m am  —
Z am y k a m  ją w gorącej więzi , rąk,
N a js łodszą ,  jaką znam!

Sonia:

Aliosza! —  P u ś ć  mnie — !
Choć  się do- ciebie sercem  rwę —
C h o ć  kocham cię,
— Mam praw o tylko być wiernym twym 'd ru h e m  — 
W szak tronu  cień padl między nas —

(W y rw a ła  m u się z objęć  i uciekła)

Carewicz:

O, swatko serc! o, nocy ty!
B łagam  —  zaklinam:, dopom óż  mi!
W  m agiczny  k rąg  czarów Sonię wwiedź! 
S łyszysz !?  Ja muszę ją mieć!!
Nim zgasisz gwiazd pochodnie,
P ie rw szy  uścisk niech nam od niej!
Niech nas zas tanie  
Jutrzenki świtanie  
W  obcowaniu 
Serc i ciał!! !!
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Sonia:

Jeśliś rad,
My  ei świat
Z  dziecięcych wskrzesim lat —  
l 'k o ły s z e  cię do marzeń dobrych  duszków rój, 
Królewiczu prześliczny mój!

(Wielki balet)

Carewicz:

Dalibóg! nie wiem, m arzę  czy' też śnię —  
Wiem tylko, że uwielbiam cię!
Żeś jest piękniejsza od złotych' zórz!
Żeś w y m odlony  Anioł - Stróż!

Sonia:

Z a  rada wieszczki poczciwej 
Chcę ci kielich słodyczy dać  —
Usta  swe zanurz  w nim chciwie —
Pij, aż ci w sercu m iłość  zacznie grać  
Najslodziej i najtkłiwiej —

Dziewczęta:

Pieśń o kochania dziwie —

Carewicz:

M inionych dni precz zmoro zła!
O d dziś Am or we mnie s ługę  ma!

( i d y  tak was tu przy sobie mam,
Nie dziwcie, się, gd y  wyznam w am :
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' ■' ' c  ' ■ , i —  rljg ą

Ze calem sercem do was lgnę!
Źe kochać chcę! że kochać chcę!

Walc.

I.

M iłosny  hymn ku chwale kobiecych cnót i wad,
Fo jest jed y n y  hymn, śp iewany przez cały świat!

W  kobiecy kształt Pan zakuł najwyższy Piękna wzór!
W skaż mi, kto żyw  —
W skaż nad ten twór 
W iększy  dziw!
Że wam tamtenj i ów bluźnić m ógł —
I cóż s t ą d ?  i cóż stąd?. . .
Jeśli wszystkich genjuszów brzmi sąd:
Swój wszech-cud tchnął  w w a s  Bóg!
Duszę  wam dał anioła ,
Zasię  ciału da l  k rasę  kras!
Więc światu całem u w ołam :
T o  szał szczęścia kochać was!

(do Soni)

T en  drugi  śpiew —
Pieśń, co ją z rodziła  z serca krew,

Skroń chyląc,  pełen czci,
Się tobie, na jdroższa  T y !
C h o ć  przed Twój tron Sezamu się winno sk a rb y  nieść, 
Ja  tylko chcę ze sk rom nych  stów wieniec spleść!
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Że od p taka  sreb rzys tszy  m a  trel ,
Szczebiot twój —  szczebiot twój!
Że od ju trzni jaśnie jszą  m a  biel 
Uśmiech T w ó j  —  uśmiech Twój"!
Że od róż miodnej woni 
Słodsze ciało T w e  —  ciało Twe!
Że od s łońca  silniej p łonie  
G ore jące  serce  Twe!

(W okół zespo lonych  w uścisku Soni i Carewicza t łum  w w e s e l ­
ny m  szale tańcem, i okrzykami sk łada  ho łd  n ieśmierte lnym  ko­

chankom mitologji ,  historji  i l ite ra tu ry) .

Carew icz:

Cześć wiecznej m iłoś t i  zniczowi! Cześć!!!

Chór:
Cześć wam , zakochanych  bogowie! Cześć!!

S on ia :
Cześć P s y c h e !  i cześć Erosowi! Cześć!!

* Chór:
Cześć W enus !  cześć Adonisowi!!  Cześć!!  ,

Carewicz:
Niech imion tych  blask,
Jak cud ho jnych  łask,
W  serc m rok  w sączy  złoty miłości b rzask!

Sonia:

Boska Izoldo! wzniosły! T ry s tan ie !
W esprzy jcie  nas!
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Carewicz: j

Pob ło g o s ław c ie  serc ślubowaniu  
N a  żarkość  uczuć i wieczne ich trwanie!

C h ór:
C ześć  Jul j i l  i cześć Romeowi! Cześć!!
D u sz  n ieśm ier te lnem u związkowi! Cześć!!

Cześć dwojgu  w śród  nas!
D w um  sercom bez skaz!
Cześć Soni i rCarewi...

( N a  kirem przewieszonej zasłonie nocy ukazał się galowy nuuH 
d u r  Wielkiego Księcia).

Carewicz:
S t r y j ? ?  11 m n ie??

W. Książe:
W asza  C esarska  Mość w ybaczy  —

P rz y b y w a m  z woli Najjaśniejszego T ro n u  —

C arew icz:
N a  rozkaz!

i W. Książe:

W asza  W ysokość ,  pan  pułkownik,
Łaskawde raczy  bezzwłocznie chcieć się udać  
N a  przywitanie  Wielkiej Księżniczki Olgi —
C a  r k a z a t ! g J

Carewicz:
W asza  C esarska  'W y so k o śc i ,

D o s to jn y  Stryju! m elduję  ci posłusznie,
Ż e  j u ż została  zakom unikow ana
O d m o w n a  m oja  decyzja  —  , f
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W . Książe:
Pułkowniku!!

(-Świadkowie rozm ow y opuszczają  salę)
Sza lo n y  chłopcze! popełn ić  p ragn iesz  jakąś 
Z u ch w a ło ść  s t raszną!  masz śm iałość  nie usłuchać  
Rozkazu C ara!!

Carew icz:

Pozwoli pan generał,
Że m u powtórzę:  Nie m ogę tu postąpić 
Inaczej.. .

W . Książe:
N n o !  nno!..  Jeżeli wolno spytać,

Z  czyjegoż —- proszę — powodu?.. .  Z racji., tej -— tam ?!. , .

Carewicz (w y z y w a ją c o ) :

Jak ??  Nie  rozumiem  —

W . Książe:

No...  tej...

Carewicz:

T ej —  której?...

W . K siąże:
Dziewki!...

*

C arew icz:

Ł ż e sz !!!! ;

W . Książe:

N o !!  spokojnie! —  Ja ty lko to powtarzam,
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o czem dziś wszyscy już  wiedzą —  i do  czego 
Ta . . .  pani s a m a  p rzy zn a ła  mi się szczerze.

Carew icz:
Ona.. .  ci... s am a . . .? !?

W . Książe:

Tak...  Że kochanka m ia ła  
Już n ie jednego  —■

Carew icz:

Daj s łowo mi h onoru !

W . K siąże:

Słowo —  źbyteczne. Zeznan ie  m am  n a  p iśm ie !

Carewicz (czyta  —  zas tyg ł  w b e z r u c h u ) :

W asza  C esarska  W y so k o ść  zechce ojcu 
O znajm ić:  Jestem p o s łu sz n y  jeg o  woli —

W . K siąże:

Brawo, Aleksy! W iedzia łem , żeś jest dzielny —
Że święcie spe łn isz  synow ski obowiązek!

Carew icz:
T a k  zdep tać  serce  w proch i p y ł !
Z a  m iłość  m ą  z nadludzkich  sił!
Żem wielbił ją  jak św ię tą  i jak b óstw o  czcił!!
. . . A  —  a!...  p lewat '!!  N iech się s tan ie !!
( P c h n ą ł  z fu r ją  drzwi, za któremi zniknęła  Sonia)
S o n iu !!!!
( O d y  przybiegła ,  m io tany  szałem, jak azjata, rozwścieczony 
ch w yci ł  b ru ta ln ie  zn ie ruchom ia łą  w p rzerażen iu  dziewczynę^ 
za w ło s y  i best ja lsko  rzucił na  ziemię. G ło w a ,  ręce, nogi, 
z g in ię te  w jed en  kłębek, potoczy ły  się po  p o d łodze  —■ J
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Sonia:
.Aliosza... wytiomacz.. .
C z y  ja  może coś?...
Co?.. .  Zaklinam .. .  mów!.. .

Carew icz:

L a-da-czn i-ca t!!
* ■ . '

Sonia:
A liosza !!
O, Boże mój!...  C zy  szatan Cię opęta ł?? . . .

C arew icz:

Szłaś z rąk  do  rąk już ty  moja.. .  „święta"!.. .

Sonia:

T y  —  wierzysz??. . .  Czyj to pod ły  czyn?

Carew icz:

D ość  tych  łgars tw !!  S a m a ś  m u się p rzyznała  do  win!
Tak —  czy nie?!!

Sonia (c ic h u tk o ) :

T ak  —  —

Carewicz ( tw arz  zas łonił  d ło ń m i) :

Nikczemna!.. .
9

Sonia (na  kolanach czołga się chwiejąca, blisko o b łę d u )  
Jak  inkwizytor stał...
I pastwił się, jak kat...
N a  S y b i r  mnie  zesłać  chciał. ..
Po tem  w m rok  sch lusse lbursk ich  krat. ..
. .  . M yśla ł  groźny  pan,

v .
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Że przepaść  w śród  nas wyżłobi. ..
P rzy jąć  m usia łam  plan,
B y  zostać  m óc przy tobie!!!

, Carewicz (przenikliwie i s u r o w o ) :

W ięc  jeszcze nikt nie posiad ł  cię?
Będziesz mi m o g ła  p rzysiąc?

Sonia (klęczy. Obie ręce wzniosła wysoko w górę  —  w zrolf 

jej przebił  s t ro p v i w N ieb ie  się zatrzym ał.  Po  twarzy sp ły w a ją  
p e r ły  łez —  ):

N a  C h r y s tu s a  Krew! I Matkę Jego 
Klnę ci się:
Że jes tem  dziewicą —  —

Carewicz (jak ciężki grzesznik cicho żebrze  łaski roz^ 

g rzesz e n ia ) :
Soniu! przebacz! przebacz!.. .

Sonia: ( p o sy ła  m u w spojrzeniu bezm iar d o b ro c i) :
Mój Najlepszy! Jedyny!!  .

Carewicz ( rozw arł  ram iona,  j ak g d y b y  m u je skrzyd ła  roz­

w in ę ły  —  Sonia  zwisła  w nich o m d la ła  ze szczęścia):
Ten  z Niebios cud —
T o o n  nas  splótł! .. .

( I ^ c a łu n e k  unosi ich wolno, wolno w nieziemski kraj nie- 
ga snącego  szczęścia: w kraj W iecznie  Kwitnącej M iłości. . . )

• - — ,J!
A K T  III.

N r.  15 Napolitance.
(Carewucz —  Sonia)

v Carewicz:

W am , morskie  fale,
Niech się w yp łaczę  i wyżalę —
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W y  swoją pieśnią
¡Uśmierzcie bunt ,  co łka boleśnie  —
Poradźcie,

Pocieszcie, —
T ak  chcę d o b ry c h  rad?!

I zdradźcie
Mi wreszcie,

Dlaczego pełen krzywd jest świat!
Dlaczego Bóg p rzy b ra ł  wiosnę w jeden tylko m aj?
Dlaczego miloście nie u b łag a sz :  „Wiecznie t rw a j!"?

Sonia:
Dlaczego nie wolno p ra g n ąć  p ieszczot? chcieć kochanym  być 
Bo rozłąka wnet  s ta rg a  szczęścia nić —

Carewicz:
Dlaczego ?ła noc m a moc, b y  s łońca zgasić b lask?

Sonia:
Dlaczego najbardzie j  los kochankom skąpi łask?

Carewicz:

O, serce! nie  filozofuj —
Zam ias t  ska rg  —: miłosne składaj s t ro fy  —

Razem:

Kochaj się, ach!  kochaj się —
T ę  ci jedyną, radę morze śle —

Sonia:

„Dlaczego?. . ."  —  A-ach!...
Carewicz:

Mówiłaś co?
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Sonia:

Nie... nic... Pow ta rzam  piosnki słowa.. .

Carewicz:

R ybacy  często nucą  ją...

Sonia:

Piękna —  lecz sm utek  w sobie  chowa —

Carewicz:

Soniu!  t y  p łaczesz?

Sonia:

Ależ nie...

Carewicz:

Ja  przecież widzę -— w oczach łzy masz 

S on ia :

Niecłi przesz łość  nie pow tórzy  się!... 

C arew icz:

N a  zawsze ją  z pamięci wym aż!
C o  b y ło  —  nie powróci już —
C zem u w spom inać  zło minione,
G d y  płonie nam blask, nowych zórz 
I m ówi:  „ T o  już u łożone —  "

S o n ia :

I nic nie pokrzyżuje  d ró g ?
Ja k  jest, tak będzie jakna jd łuże j?
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Carew icz:

G d y  p ra w d ą  jest,  że w Niebie  Bóg, 
i —  N aszego  szczęścia nic nie zburzy !!

Nr.  16.

[_ M asza:

Mój przyjacielu —  przychodzisz za późno, i 
Sam  los chciał,  ż eb y m  poznała  mężczyznę,
Co krew ma! co m a  tem peram en t!

W ańka:

Co ma!...

M asza:

Co ma, to m a  — i a  tobie nic do  tego—
Nie t w ó j  i n t e r e s !  T y ?  ty tego nie masz!
Co ty  wogóle m asz?  No, co mi możesz 
Zaof ia row ać?  czy  p iorunujące  C

Więc może uścisk z gn io tem ?  T e ż  nie! 
W ejrzen ie?  Nie. —  C zy  poca łunek  z g ryzem ? Też nie!

Wańka:
\

Dlaczego? lakże  kunsz tyk  arcyrzadki,
U m ieć  położyć  b a b ę  na łopatki! .*

Masza:
i  M og łabym  w twoich om dlew ać  ram ionach?  t 

M o g ło b y  zatkać mnie od twych ca łusów ?
M ogłabym  zamrzeć na tuo  cuore?

Wańka:

Jak się nazywa ta choroba  ?
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M asza:

S y r c e ! !

Wańka:
W róć!  ’•
I c a łu sy  —  i serce — i te z „ach!  a c h ! “  ram io n a  
W e d łu g  recept tych  m akaroniarzy ,
T o  jest włoskie bu jan ie ,  żonko n iedoświadczona —
Ja ci ta”kże te sztuczki pokażę —

Masza:

Ale masz- mieć, mój panie , dzikość cara  N e ro n a  —
I b y ć  żarki, jak '  piach na Saharze!

(Śpiew)

I-

Masza:
D o b rą  d lań tu bądź!
Mam dość  tych m ałp  włoskich,!  nie cierpię ich!

Wańka:

Też jest ą co kląć!
N a  t y l e  dni  j e d n - a  włoszka —  to śmiech!

M asza:

Nie r ó b  głupich  min!
Jak pajac  nie skacz! nikt nie d a  ci braw!
T y  mi pokaż • c zy n !
Dziś do apelu w noc  się staw!

W ańka:
C ałus  ruski znam —  i pruski znam  —
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Z e wszystkich stron —
Jak szeląg z ły  —

I francuski całus —  ooo! m adaaam !
Jak każe ton,

Mam też w m enuum i!

Masza:

Ciężki z w y b o rem  k r a m !
W szystk ie  skosztować daj!

W ańka:

T en ostatni —  to jest coś dla dam!
Paluszki l iż! a j-a j-a j -a j !!!

II 

M asza:

Szarp —  jak  wściekły  żbik!
Jak moskit  kłuj mnie! d u ś  —  jak boa-wąż!

Wańka:

Po co b y ł  ten krzyk?
Drobiazgiem  tym  chętnie służę ci wciąż!

, Masza:

D ra p  —  jak dziki kot!
S trzęp  mnie —  jak s ę p ’, rwfyj i krew pij — jak lew !

W ańka:

T ą  zabawką w lot
Rozproszę twój n ies łu szn y  gniew!
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N r .  17.

Finał III. 

W. Książe:

N ajjaśn ie jszy  Panie!
L ud  b łaga ,  jeśli ci choó trochę Rosja d roga ,
B yś  ob jął  carów  tron i w ładzę  wziął  od Boga!

O ficerowie:

W o d zu  Nasz,
Dzierż nad  na rodem  straż!
A czyn twój wesprze Bóg 
T har t  twych  wiecznych sług!

1 W . Książe:

Myśl w zniosłą  nam nieś —
Serca w szys tek  daj żar!
A zawoła  gródf i wieś:

R azem :

Niech nam  żyje Car!!

W . Książe:
Pod jąć  chciej rządzenia św ię ty  trud,
Z baw isz  kraj i 'u szczęś liw isz  lud!
Szczęścia  z ło ty  blask wiej do  dusz! $

Carewicz (do  s i e b ie ) :

Szczęście  c u d z e  stwórz —  w ł a s n e  zburz!

: Jeden z oficerów (wręcza Soni biał,v płaszcz, m onarszem u

p o dobny ,  oraz  złoty z dw ug łow ym  orłem  hełm)
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Sonia (n ak łada  Carewiczowi płaszcz na ram iona  —  poczemr

w y ro s ła  do  sym bolu  bogini,  w namaszczeniu wieńczy hełmem: 
skronie m łodego  m o n a r c h y  —
O n a  pierwsza koronuję  nowego jwładcę Rosji. —  Jest cicho,
jak w bożej cerkwi   N ag le  Sonia wznosi prawicę  wf.
gó rę  i okrzykiem

Im p era to r  W szechrosj i ,  C ar  Aleksander,  niech żyje!!!  
da je  historji  znak, że w Rosji rozpoczął panow anie  n o w y  po­
mazaniec Boży)

W. Książe: (daje  kom endę):

Baczność! prezentuj b ro ń !  Car !!

Car (odsa lu tow ał  —  przeszedł p rzed  frontem — za t rzy ­

m a ł  się —  obe jrza ł  się za Sonią — ):  Son...  (Słowo- 
uwięzło m u w gardle) .

Sonia: ( inna  już, zbolała,  zbliża się do m o n a rc h y  —*

przyklęka —  chce go w rękę p o c a ło w a ć ) :
N a jjaśn ie jszy  P a n i e --------

Car ( łagodnie  ją  podniósł  —  wziął w objęcia — żegna 

d ług im  pocałunkiem)

Oficerowie (sa lu tu ją)

Sonia (miękko uw aln ia  się z objęć kochanka)

Car ' (odchodzi. Idzie wolno —  zwiesił g łowę — led w ie  
unosi nogi pod ciężarem swej tragicznej w w ład zy  —  idzie  
przecież za t ru m n ą  zm a r łe g o  szczęścia)

W ysłannicy (postępu ją  za nim)
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Pietia (zam yka  orszak)

Sonia (znieruchom iała ,  odp ro w ad zą  Alioszę na jsm utn ie j-  
szem , osta tn iem  spojrzeniem  —  Ręka, k tóra  ob ję ła  z im ny m a r ­
m u r  tarasow ego  filara, poczęła zwolna o suw ać  się w  dół  —  i 
Sonia  z p rzeraźliwym okrzykiem ru n ę ła  całym ciężarem ze; 
s t ro m y ch  kamiennych stopni  — )

Pietia . (zawrócił  z d rog i  —  klęka nad  dz iewczyną):
N ie  żyje!  Z b y t  m łodo  u m a r l i - —  oboje!

K O N IE C  O P E R E T K I .
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